WASJECIE ZE +++ 
„Don Kichot 


spotkał Dulcyncę 


JAK ZŁAPAĆ NA WĘDRĘ 
LATAJĄCĄ RYBĘ 


„. z tańcem I 
śpiewem jedziemy 
do Budapesztu 

na str. 3 


BURZENIN = WIEŚ HARCERSKA 


stu 760 osób. kwadrato- 
wy rynek z kilku miej- 
uliczkami i same 
iędzy cmien 
1 a zarosłą 


B URZENIN — to popro - 


skimi 
parterowe dachy 
tarzem na pagór 
linami Wartą. Grupa za - 
ułków nad rzeką nazywa się 
„Piekielkiem* (tu, jak głosi le 
genda, zakopzne sę beczki ze 
rebrem). Inna część tej 
dy powstała na 
y, którą niechcący 
paliła jakaś babina piekąca 
placki. wielkanocne. 


zachowały się 
resztki zamku rycerza Mści - 
sława, wzniecającego przed 
900 laty bunty przeciw Bo- 
lesławowi Śmiałenu. 


Na uboczu 


nin był niegdyś 
steczkiem zamieszkałym przez 
rolników, garncarzy i szew- 
. Była tu nawet fabrycz - 
nu. W osadzie był 
ruch, wiele sklepów i 
ykie tłumne jarmarki 

W czasie okupacji Niemcy 
wygnali stąd wst ich mie- 
ńców i zamienili osadę na 
y po pow- 
astali rynek w gruzach, 
za pełne trupów i kol- 


czastych zasieków. Nie zała- _ Harcerze w terenie 


mali jednak rąk i dzisiaj mi 


zenin wy ienajgorzej. 
Mieści się tu oprócz szkoły 
z biblioteką, urzędu gminne - 
go i pocztowego, ośradek zdro 
„ Samopomoc Chłopska, 
sala do imprez i świetlica mło 
dzieżowa ZMP i harcerzy, a co 
miesiąc zagląda tu kino ob - 
jazdowe. 


leżeło wypełnić większą 
lość kwesticnariuszy 
Skarbowego, zwrócono się 


tym do harcerzy. 


ania zaniedba! 
sszono harcerzy. Wie 
ów, śpiewu i wiersz 
strażackiej 


W takim to nieoznaczonym 
na mapie Polski punkcie ist - 
nieje od dwuch lat męska i 
żeńska drużyna harcerzy Oraz 

rużyna zuchów. Drużyna mę 
liczy 5 zastępów, żeńska 


i han 


zabawki Cla 


erze. 


małych dzi 


BB CZEBEWCA —— 


T AK się złożyło iż w naszym domu popsuło się jed- 
nego dnia światło a drugiego woda. Siedzieliśmy 
przy Świeczce a wodę trzeba było przynosić z sąsiedniego 
domu kublami. Wszyscy w domu narzekali. Było im nie- 
wygodnie. 

Wyobrażmy sobie, 
stanęly wszystkie mas: 
czesny człowiek? 

Napewno bez maszyn nie wyobraża sobie życia. 

W daiu 5 ezerieca polscy chłopi obchodzą swoje święto. 
„ŚWIĘTO LUDO' 


ie pewnego dnia na całym Świecie 
ny. Cóż by bez nich robił współ 


To święto obchodzą właśnie pod hasłami mechanizacji 
rolnietwa, organizowania spółdzielni produkcyjnych na 
wsi. 

Na si życie człowieka jest trudniejsze niż w mieście. 
Prawie całą prucę ua polu musi dotychczas wykonywać 
tak, 


własnymi rękami. Maszyna nie pomaga mu jeszcze 
ja: człowiekowi z miasta. 

Kiedy będzie więcej wsi zelektryfikowanych 
miaśt koni będą traktory, kiedy na wsi będą ż 
siewniki — praca chłopa będzie wydajniejsza « poziom 
jego życia wyższy. 

W tej pracy chłopom pomagają robotnicy. Dawniej bo- 
gucze wiejscy mówili, że chłop ż robotnikiem nie ma 
wspólnych interesów. To było kłamstwo. Cóż by zrobił 
chłop bez robotnika? 

Kto by mu dostarczył maszyn, 
tozu? 

Chłop jest również przyjacielem robotnika. Dostarc: 
do miasta: zboże, masło, mleko, skórę, mięso. Chłcz z 
botnikiem są przyjacióbni. Dlatego święto ludowe chłopi 
obchodzą pod hasłem SOJUSZU ROBOTNICZO-CHŁOP- 
SKIEGO. 

Dzięki 1Nscy chlopów, przy pomocy robotników zmie- 
ni się polska wieś. W każdej chacie będzie światło, radio, 
« na polach będą twarczeć traktory. 


narzędzi sztucznego na- 


GRZEGORZ LASOTA 


: ; ARCERZE mają więcej 
mio GAGA i wes Deay H zajęć, niż mna młodzież 
w ich wieku. Wszyscy ich 

zuają i zawsze liczą na 

ich pomoc. Gdy w gminie na- 


z Urzędu 


Gdy pow- 
stał projekt posadzenia drze- 
wek w osadzie i uporządk« 
ych miejse po- 

ór 


z fantową 
terię na cel społeczny: urzą- 
larcerze robią 


skrzynki dla ptaków. Uczą się 
w jak najkrótszym czasie. bu- 
dować most z samych desek i * 
lin. Dwa lata temu Warta zer 
wała drewniany most i trzeba 
bylo przez rzekę przeprawiać 
się na łodziach. Teraz, gdyby 
nastąpiło to samo, dzięki har- 
cerzom Burzenianie przedosta 
liby się po kladkach przez 
wcię jeż w parę gedzin gw 
katastrofie, 


Harcerze w szkole 


RCERZE gminy Burze 

H nin przodują także i w 

szkołe. Wszyscy uczą się 

pi i zdolniejsi 

pomagają w nauce młodszym 

kclegom Podczas przerw 0r - 

ganizoją w swych klasach za- 

bawy i gry. Są zawsze na usłu 

rownika szkoły. Burze 
nin jest typowym pr: 


dobrego współżycia sz 
horeerstwem. Nauczyciel 

Rosół opiekunem druży- 
ny męskiej, a nauczycielka cb. 


Knmecla opiekunką dru 
żeńskiej, 


y 


Harcerze w domu 


NACZNA część harcerzy 
mieszka nie w samym Bu 


rzeninie, ale w okolicz - 
nych wsiach. Wszystkie 
więc tygodniowe zbiórki za- 
stępu odbywają się zaraz po 
lekcjach. żeby nie tracić na 
próżno czasu na drogę. Ż + 


nowi starają się go- 
s na odrabianie lekcji 
z godzinami zbiórki i z zaję- 
ciami domowymi. Bo harct 
rze muszą pomagać rodzicom 
inikom w polu i w gospo- 
je. Nieraz zwalnia się 
ich ze zbiórek. Młodsi prze - 
ważnie parą krowy i kozy. A 
ponieważ krowy spędza się na 
wspólne pastwisko, projektuje 
się urządzanie zbiórek na pa- 
stwisku. Będzie to najleps; 
sposób powiązania pracy har- 
iej z pracą domową. 


Rodzice nie mają więc po- 
wodu do narzekania na har- 
cerstwo. Ale rodzice nie po - 
siadają pieniędzy na składki 
i na obóz letni dla swoich dzie 
ci. Składki są dość niskie. Na 
tegoroczny obóz pod Szczecin 
jedzie 18 chłopców i kilka 
dziewcząt z całym sieradzkim 
hufcem. Reszta zorganizuje 
dwutygodniowy obóż w pobli- 
żu Burzenina i z braku namio 
tów zamieszka w szałasach. 


Wytrwałym harcerzom z Bu 
rzenina życzy 
cze lepszej pracy, a 
kim innym drużynom 
skim, równie dobrych 
ków. 

MIRON BIAŁOSZEWSKI 


wyni- 


EŁOPOTLIWA 
SPRAWA 


A WSTĘPIE — list, który 
N sprawia sporo kłopotu. Kło 

po: tym większy — że ano- 

nimowi autorzy boją się u- 
jawosić adres szkoły. A szkoda. 
8.s. sprawozdawca mógłby na 
miejscu przekonać s'ę o praw- 
dziwości opisanych wypadków. 
+ „suchażcie: 

W Pik Go 
HLTESR EE EEE 
M Te za Łuki mi 
DOME ARYIE 
ESRI W PS> 
ERIE, WIEŚ kast wić 
mae taki, który odważył się Zwró- 


Wydaje się. że sprawa nie Wydaje Się, że, o ile fakty o- 
jest taka prosta, jak pisze pisane w płezwszej części listu 
„Dwógke z Gryfic”. Nie wiemy, odpowiadają rzeczywisteści, ucz 


kim był uczeń, który zwróci 
uwagę nauczycielowi. Nie wie- 
my. kiedy i w jaki sposób to 
ATM ź 

Przypuśćmy, że był to uczeń 
zły, zuchwały, że uwagę zwró- 
cił'na lekcji — wlaśnie wiedy, 
Kiedy był pyteny i nie nie u- 
miał. 


peprzez swego wychowaw 
cę klasy, poprzez szkolne kcło 
ZMP, peprzez €zużynę harecz- 
ską, poprzez szmczząd szkciny 
w którym mają swojego przed- 


W. dalszym ciągu nasi kores- 
pondenci stwierdzajas. że uczeń 
ów został wezwany d> pokoju 


Przypuśćmy, 


nayczysietskiego, gdzie cirzy- się szkcie, że był to „szkolny 
mał csirą cdprawę za swoje wy mądrala” 
stąpienie. Przypuśćmy, że był to uczeń 
forzy kończą: dobry, poważany przez kole- 
dor ca | dwiiaą may TAAS—S" 
zasłatwiej | tego, ko opinię u nauczyciel zwrócił | 
nich ze swoją sprawą w  --—--__ | 


chowawczej. 


cie, 
ślcć x listu. 


Dwójka z Gryhe 


że. niecbecność 
nauczyciela była dia tego ucz- 
nia okazją do przeciwstawienia 


Ale gie wyobrażam sobie, a- 
by wiedy nastąpiły kensekwen- 
których można się domy- 


grzerwy lub lekcji wy- 


stawiciela 4 wreszcie poprzez 
koło rodzicielskie, które tymi 
sprawami na pewno się zainie- 
resuje. 


Wydaje się wreszcie, że takie 
peztawienic sprawy spotkać się 
musi z poważi 


i rzeczową 0d- 


rego „wystewiznia” 
kciegi, nic będzie się robiło ze 
sprawy cczywistej „czynu boa 
terskiego", który w praktyce 
mógł zasłużyć na ocenę zuch 
wałości. 

Czekam dalszych listów z 
Gryfie. 


BIE, TO Z SOLINAR- 
KOŚCIĄ BIE MA NIG 
WSFÓLEEGO 


RANEK przyszedł do szkoły 
ze wsi. N. kojedzy 
dobrze się do niepo usto- 

sunkowali. Niektórzy przejawia 

iczym_ nicuzesażinioną wyże 
która jest tylko. glupolą. 

Posłuchajcie” 


KŁÓTNIA W KLASIE 


uas w klasie bym wczoraj awan- 
tura. Zaczęło się 6d tego, że Janek 
po przeczytaniu  „Bupressu”  potwie- 
siał: 


— Po co tyle krzyku robią w na- 
szych gazetach o jakiegoś tam Niem- 
ca, Fislera. 


Wtórował mu cienkim głosem Romek. Ten z piegami. 
Strusznie mnie to zdenerwowało. Janek i Romek gadali 
po prostu głupstwa. Nie można tak mówić. Zapytacie 
dlaczego? — Postaram się zaraz to wyjaśnić. 

Antyfaszysta wróg hitlerowców, obywatel niemiecki 
Fisler przez wiele lat przebywał na terenie Ameryki. Kic- 
dy teras w Niemczech, we wschodniej strefie powstają 
nowe i demokratyczne Niemcy, Gerhardt Fisler posta- 
nowił wrócić do ojczyzny. Władze amerykańskie syste- 
matycznie odmawiały mu paszportu. Bisler był demokra- 
tą, i dlatego był niebezpieczny dla rządu umerykańskiego. 
Wtedy Fisler zdecydował się nielegalnie wydostać się z 
Ameryki. 

Kiedy polski statek MS „Batery* wyjechał z nowojor- 
sliiego portu okazało się, iż na jego pokładie znajduje 
się je" pa "ter bez paszportu. Był nim rat Eizler. 


Ojciec wyjaśnił mi, iż w myśl prawa międzynarcdcwe- 
go, emigrant, czy też ueiskinier polityczny, korzysta 
x prawa azylu. Mądre to słowo znaczy, że człowiek popel- 
niajqcy przestępstwo polityczne np. w Norwegii, znajdu- 
jąc się na terytorium np. Japonii nie może być ani kara- 
ny za przestępstwo popełnione w Norwegii, ani też wy- 
dany władzom norweskim. 

Tak samo było z Fislzrem. W momencie, w którym zna- 
azł się na polskini statku — znalazł się na polskim tery- 
torium. 

Dlatego w myśl tego uelaśnie międzynarodowego prawa, 
który obowiązuje i w Anglii i w Ameryce, jak również i w 
Pelsce, Fisler podlegał sciaśnie prawu uzylu. Jedynym 
przestępsewem Lislora było to — iż byl demokrałą. 

Tymczasem tw dniu 13 maja 1949 na roskaz amerykań- 
skiego rządu, policja angielska wtargnęła na pokład 
„Batorego", który właśnie staż w angielskim porcie 
Sauphton, żądając wydania Fislera. Kiedy kapitan _„Ba- 
torego* odmówił — angielscy policjanci, a wraz z nimi 
przedstawiciel amerykańskiej ambasady, siłą vprowadzili 
z pokładu statku Eislera, osadzając go w więzieniu. 

Ja myślę tak: Anglicy krzyczą ciągle o wolności, która 
w nich panuje, a tymczasem sami, na rozkaz Ameryki, la- 
mią międzyn roc zteć prawa. 

Oto dlaczego zezłościł mnie Janek. On nie rozumie, że 
Niemcy są. różni. Axglicy i Amerykanie tępiq teraz de- 
mokratów niersieckich, a uwalniają bandytów. Parę dni 
temu w gazecie przeczytałem o uwolnieniu z więtienia by- 
łych niemieckich mers-alrów Rundstedta, i Strausa. Ci 
marszałkowie popełnili dziesiątki zbrodni na terenie 
Polski i całej Europy. 

Taku to amerykańska i angielska sprawiedliwość. Pra- 
wo łamią, bandytów. wypiszczają z więzienia. 

Chyba teraz wiecie dlaczego p-kłóciłem się z Jankie:= 


R el” 


wiat 
MŁODYCH 


amerykańskich, Anglicy 


Na zdjęciu świeżo wyremontowany traktor, 


Na zdjęciu scena wtargnięcia na polski statek MS 
„Batory” angielskiej policji. 


wieloletniego  antyfaszysto: 


yrazem sojuszu robotników i chłopów jest ich co- 
nna zacieśniająca się współpraca. Pracownicy 
remontują maszyny i na- 
rzędzia chłopom. 


TEELEJ 


Na żądanie władz 
aresztowali bezprawnie 
kiego działacza nic- 


KNU MENU NWN MM 


eszcze 
iezomychi 
ta przyjechałem, 
mego_ dnia. po wykładzie. tizy- 

wt” profesor prosił kogoś 7 Klasy o 
Bowcórzenie  wykladu, _ Uważałem 
Bimie, więc podnoszę palce do gó- 
Tyt Ślyszą za sobą Szept. 

1 „Septni, nie wyrywa sięc, 

Opuściłem” palce, pomyślałem, 30 
Jako "mowy uczeń” powinienom "6x6 
pierwszeństwo starym uczniom, Ale 
nikt się nie zgłosił, Historia 14 po: 
iórzyła ię ia razy, w kolei i 
JR przestałem się. „wyrywać, 

Innym. znowu razem w szkolę bys 
2a Jalkademia. Dia koleżków 4ósko: 
Mkiy. "owód: do. nicodrobienia lek: 
il zwykle po” takiej imprezie Hu- 
icżona się! 


— „Panie profesorze byłem na a: 
kademii, późna wróciłem 1.. dalej 
profesor nie shuchał, 

"Talc było 1 tym razem. Mieliśmy 
zadane x. języka! polskiego. Wypra- 
sowanie © oszczędności. Ja WYpIA- 
rowagie_ napisalem, mimo to kole: 
izy kazali na znany” czytelnikowi 
osób się domaczyć, p 
dostateczny, mimo 
lo napisane, Ta „solidarność* odbi 
ła się na ożenie okresowej, Z pól- 
skiego miałem 3. 

Koledzy | czytelnicy, powiedzcie: 
czy tak ma wyklądać uczniowska 
Soliasrność? 


F. PLEWA (Kętrzyn) 


Na pewno nie! Uważam, że 
koledzy Franka postępują kary- 
godnie. Nie ucząc się, szkodźą 
nie tylko sobie, ale i innym ko- 
Jegom. Z miejsca źle pokiero 
wa'i nowym kolegą, który znie 
Jeziszy się w rbeym środowi- 
sku, nie mógł się cd razu zorien 
ować, jak właściwie winien po- 
sępować. Orqanicacja miodzio 
żowa w klasie Franka powinna 
jek najszybciej zająć się tą spra 
wą. W ten sposób pomoże ona 
nauczycielowi, pomoże szkole 
w wychowywaniu uczni. 

Tu nie, welno żortować, trze- 
»» się odciąć od złych, głupich 
i srkcazących k'tsle „wodzire- 
śów', którzy nio tylko” nie chcą 
się uczyć, ale któtrsy nadomiar 
ałogo pokrywają swe lenistwo 
odeląrantem od mani innych 
kolegów. 


zamieścić swoją krytyczną Oce- 
ne. niewłaściwego postępowe 
rla kłusowych mieuków wobeo 
Prznka, 

W szko'ę Franka Plewy, must 
się rzdylainie zmienić stosunek 
niektórych ueznłów de nauki. 
Błodzieś miast i wal. chce się 
uczyć i w przygnatzjącej sw. 
części uczy się pilnie. "Trzeba, 
aby zrozumeli to wszyscy kot 
ledzy Franka. 

Dyskusja nad naszymi szkol- 
nymi sprawsmi trwa. 


brzymich gospodarstw wi 
skich jakimi są kolchozy 
odległymi n*oraz o kilkać 
siąt kilometrów — stac, 
traktorowymi. 

Jest to jeszcze jeden pr 
kład zastosowania tecl 
na użytek milionów uć 
pracy. 


ALA Ludowa we 
cławiu jest w 
by zapeinić ciasno 


by się ich 30 
„ kiedy 


jesze: 


li Ludowej prz 
mawiał Hitler. zel 
który wisi hen. w na su 
ficie 

a zaws 
śnie 


Wielki 


sali głosi. 


w 
cale 
nica 
pokoju. 

Kongresu 


sali przeds 
p świata mówili, 
Odrze 
Mówi 


Pokoju. 


na jest 


to 


W tej właśnie hali ludowej 
odbywa się Krajowy Konkurs 
Młodzieżowych Zespołów Świe 
cowych ZMP. 

Ż całego kraju przyjechało 
2.000 koleżanek i kolegów 
by pokazać wyniki swojej pra 
cy. 


śpiew, widowiska, or- 
lepsi z tych któ- 
y na scenie Hali 
Ludowej — pojadą do Buda- 


pesztu. 


Budapesztu? — spyta- 
cie zdziwieni. — Tak — Na 
ŚWIATOWY | FESTIWAL 
MŁODZIEŻY DEMOKRATY- 
CZNEJ. który się tam odbę- 
ie w sierpniu 1949 r. Ha- 
slo festiwalu brzmi „MŁO- 
DZIEŻY, ŁĄCZ SIĘ W WAL 
CE O TRWAŁY POKÓJ 
Młodzież całego świata zje- 
dzie się tam, by mówić o swo- 
ich sprawach, by poznać się 
dobrze nawzajem, b 
turę różnych krajów. 


poznać 


Każdy naród reprezentowa- 
ny na Festiwalu pokaże chara 


kterystyczne tańce ludowe, 


czy też piosenki. 


Kiedyś w szkole mojego 
brata Janka była zabawa. Po- 
szła tam też matka. Wróciła 
do domu bardzo oburzona i 
powiedziała 

— Co wy. moje drogie dzie 
ci, tańczycie jakieś takie głu- 
pie „łamańce”. Ani to taniec, 
ani gimnastyka. Dziwactwo. 
Janek bardzo się zdziwił i 
odpowiedział 
— Co mama takie rzeczy 
ymy_ przecież 
taniec amery- 
- Woggie" — 


kański 
to nie 
— A. polskich 
żaden z was nie potrać 
czyć, huncfoty zatracone? — 
oburzyła matka — Mazu- 
ra, kujawiaka. oberka, polkę 
Amerykańskie tańczą. 


MUZYKI |< 


W dniech od 8 do maja 
odbył się z iniejatywy Poiskie- 
go Radia, a przy poparciu Min 
Sztuki Fest: 
użyki Ludowej. 
sę on jedną z najbar- 
danych imprez kultural- 
jąc  nieprzebraną 
e mało wi 
jnicę motywów i 


tylko mu 


a! 


Awiałs. 


matki, przyglądająć 
pom wiejskich zespołów tane- 
cznych. 


z. Płocka, 
Można było się  przypatszeć, 
jakie piękne tańce mamy w 
Polsce. 
nych 
— czas 
więcej nasz. 
ców. 


Przypomniałem zobie słowa 
się wystę 


Wywijali, aż miło. Zespoły 
2 Sieradza, Śląska. 


Myślę, że na szkol- 


najwyższy sd 
ych ludowych tań- 


Konkurs trwał dwa dni 
Drugiego dnia po obiedzie. na 
scenę wszedł zespół mandoli - 
nistów. 

a przedzie szedł najmłod- 
uczestnik zespołu — li- 
lat 10. Za nim trochę 
koledzy, po 13, 13 i 17 


Najstarszy zaś miał lat 
50. 

Dawniej panował taki u- 
tarty zwyczaj. że ogniska har 
cerskie zamieniały się naj- 
częściej w ponure „wygłupia - 
nic”. 

Ryczenie, mało dowcipne 


umoreski... taki był często 
obraz ogniska. Teraz będzie 
się zwracać uwagę na poziom 
artystyczny, na ciekawą Sztu- 
kę. ładną piosenkę — dob 

taniec. O tańcu w dawnym 


W rysunkach M. WALENTYNOWICZA 


harcerstwie zupełnie zapom - 
niano. 

Zespół ZMP z 
wystawił widowisko 
„Sobótka”. 

Jest to stary śląski zwyczaj 
zaklinania ognia — połączo - 
ny ze śpiewem i tańcami. Ład 
ny i ciekawy. Może na obo - 
zach drużyny pomyślą o tym 
i urządzą takie ognisko? 


Wrocławia 
ludowe 


—w 
trąbce? 


zisz tego, co gra na 


— Tak — odpowiadam ko- 
ledze. 

— To Kow 
pracy 


lec, przodownik 
w kopalni „Biały Ka- 
. Wyrabia 150% normy. 


Na scenie był właśnie ze - 
spół muzyczny górników. 
Vi z nieh, to przodow 
nicy pracy — ZMPowey. 


Czego nauczyliśmy się na 
Konkursie? 

Nauczyliśmy się bardzo 
wicie. Zobaczyliśmy, że w 
szkołach. na wsi i w fabry- 
kach jest dużo uzdolnionych 
młody bu im po- 
móc. 

Dowiedzieliśmy się, że 


ZMP prowadzi szeroką prcę 
kulturalną. Zrozunieliśmy 2 
tego. że trzeba u nas w har 


stwie energiczniej zabrać 
się do roboty 
Zrozumieliśmy. że tylko w 
państwie, w którym rządzi 


rebotnicy i chłopi, młodzież 
ma takie możliwości rozwoju. 

Kiedy to wszystko Zrozu - 
mieliśmy — z większym zapa 
łem weźmiemy się do naszej 
robety. 


Jan Trojanowski 


Awa Y PRySyłą 


„NASZ DZIECINIEC 


ZAKASAŁY RĘKAWY 


szedem. 
wi sto- 
lużbę 


Jest ich w zastępie 
Wszystkie zdobywają tr 
pień. Na obozie pełnią 
dziecku. 

We wsi, gdzie obozuje ich dru- 
żyna, nie było do tej pory świc- 
tlicy' ani dziecińca. Dzieciaki 
przeszkadzały starszym w 
cy, łazły br 
nie miały opieki 
bawek. 

Dziewczęta od r 
jeździe „zakas: 
łamsły nieufność rodziców | — 
teraz już nie ma zaniedbanych 
dzi raków, są „nasze dzieci". 
Przychodzą codziennie do szko- 


ly. (bo tam mieści się dzieci- 
niec), bawi 


się, oglądają książ- 
robią zubuwki 
ż pupieru, a nawet... lsss.. to 


jeśl właśnie niespodzianka dla 
rodziców — urządzają przedsta- 
wienie! Rodzice dziwią się: 
— Skąd ie harcerki tsk po- 
wafią zająć sie dzieciakami? 
Na 10 pytania odpowiada: 


NOTATNIK DOROTY 


Dorota to jedna ż siedmiu. Za- 
nim jeszcze wyjechały na obóż. 
zaczęła pisać w swoim meuatni- 
ku o przygctowaniach. 

śmy w świetli- 


baski zzbrać z 

14 maj — dziew 
bawi, Z książec: 
ko", dzwiedz ałyśme się. że mu- 
simy zabi wiłecz- 
Ki. kółka. cbrszki 
locki. ołówki, 


ce jest spis. lektur, 


zaurka 


Dziewczzta robią ze k 
skaleonki | lejce, z gałganków 
lalki, z pudełek msbie i pojaz: 


vyśpiewije przy robo- 
kiórych 


ma zamiar nauczyć dziec: 

19 maj — rozmawiałam z sio- 
strą Stachy, która jest przed- 
szkolanką. Dowiedziałam się od 


niej, że nie ze wszystkimi dzieć 
mi należy postępować jednako- 
wo, że wiele jest tak zwanych 
trudnych dzieci. 

Trudne dzieci to nie tylko pso 
tniki. łobuzy. dzieci zbyt żywe, 
nieposłuszne, kłamczuchy; to tak 
ze dzięci bierne. zamknięte w 
sobie, lękiiwe Należy z nimi i- 
naczej postępować, „uosi.iwiej 
się nimi zajać. 


JUŻ 10 NA ZEGARZE... 


4 dzieci schodzą się do dzie- 
idzie de 
wieszska, gdzie wisi jeg” woze- 


czek. Te woreczki zrobiły dziew 
częta jeszcz2 przed obozem. Każ 
dy z nich nia naszyte z sukne 
rzątko, roślinkę. czy 


nny_ przedmiot. Są to znaczki, 


Agnieszka jest  higienistką, 
których nie brak również 


na Wykonywała wraz z ónnymi 


dziecięcych rąci Q. serwel- przedmioty służące do utrzyma 
kach. zakładki nia porządku w dziedzińcu, ko- 
tek na_śwol ieci, wycie: 


ma niebieskiego pieska, Marysia 
— wisieaki, a Andzia — mucho- 
mora. 

Na dworze pada deszcz. 
ci muszą więc pozostać 
dynku. 

— Ja będę budował dom — 

rdza Bole, wyjmując ź pu 
a klocki. 


ie opatrzyć drobne 


ją ja „doktorem”. 


„W pogodne dni dzieci ba- 
wią się na powietrzu. Młod- 


Henio gwiżdże: — jestem lo- sze w piaskownicy, starsze w 
komotywa!... uf, uft!! gi, berka, piłkę. 

O fi-iej dzieci odkładają za- ardziej podoba im się za- 
bawśi na miejsce. Będą się te- bawa w murarzy, Na linii za- 
raz bawić w gry ruchowe. A po 


tem. 


RĄCZKA RĄCZKĘ MYJE 


Ja siamia! Ja siama! - 
najmłodsza wychowanka, 2-let 


nia Magda pehu s + do miski 
Dezeta urządza p:kazową le 
cję mycia rąk: 
— Najpierw mydlimy, robi- 
0 lak — a« leraz 
i do w spłuku- 
jemy mydło. No. kto najladniej 
umył rączki 
Fo myciu _ posiłek. Owoce 
chleb z twarożkiem. Haz 
zują dziecicm jak należy 


trzymać lyżkę: mówią, że nie ni 
leży jeść rączką. 

Kubuś zjadł już swoją por- 
cię i wylizuje talerz. 

— Kubusiu! przecież nie_je- 
steś kotk'em an* pieskiem. Tyl- 
ko zwierzątka wylizują swoje 
miseczki. 

Ślefanek trzyma coś w zaci 
niętych piąstkach. 

— Nie mogę jeść, bo n 
szek ucieknie — mówi. I, 
gle — płacz... 


03 BOLI, BOLI! 


kreślonej pręcz środek boiska 
staje „murarz Dzieci — „<e- 
giełki* ustawiają się na krań- 
cach boiska. Na hnsło — budu- 
je dom! — „cegiełki" przebie- 
gają pędem linię środkową. Te, 
które „murarz” zatrzyma, stają 
na lini i pomagają mu chwy- 
1ać innsch, biegnących. Wygry- 

złapać. 
płyna dni na obozie. Na- 
sza siódemka pomaga w zdoby- 


waniu sprawności opiekunki 
Ptaszek" okazał sie 054 dzieci całej drużynie. Szkoda, 
palcu tkwi żądło Agriesskń że tak nie wiele czasu pozosta” 
aynoń E: ie do końca obozu 
— Ni 
wi. rnbi 


WANDA CHOTOMSKA 


Ocena odległości 
1dziemy w kierunku wsi. Jaka mo 


że być L<] niej areną” fes ywyj 
my” ha pizywsze domy, Na adieg 
ŚR około 500 m zaczniemy rozróżniac 
5000 już nie tyko okna, ale i ramy okien- 1000-2000 


ne. Możemy to łatwo sprawdzić. Je- 
U żeli fluzość swojego kro- 

ku, zadanie nio jest trudne, Wystar 
Ę czy odmierzyć ońiiegłość krokami i 
przeliczyć na metry, A jeżeli wzdłuż 
drogi biegnie Hnia | człegraficzna, 0- 
cene jest jeszcze łatwiejsza, wysiar- 
czy bowiem zsumować odstępy mię- 
dzy słupami. kióre wynoszą 50 m. 
Kiedy odległość do wsi zmniejszy 
się do 200 m, będziemy mogli roz- 
óżnić poszczególie części dachu, 
ścian itd. 

Pnlo drzew rosnących w grupie 
możemy rozpoznać na odlegolść 800 
m: słupy telegraficzne na, odległość 
1 km; pojedyncze, duże drzewa na 
2 km. Okna. drzwi t kominy rozró- 
źniamy z odległości 3 km. Pojedyn- 
cze domy parterowe dostrzegamy 
jeszcze na udlegolść od 3 do 5 km. 

Aby lepiej zapamiętać widzial - 
H ność przedzaietów mniej tub bar - 

dziej oddalenych od nas przerysuje- 
my obio tabciki. 

Odler1-śoi te <a przeznaczone dla 
nermalnej ostrości cka. Kiedy bę- 
i dziemy na wycieczce, obie tabelki 
H sprawdzimy | poprawłmy liczby tak. 

aby były aktualne dła naszych 0- 
cza. 

Mierzenie większych odległości 
krokami jest dość uciążliwe i dlate- 
go w takich wypadkach. powźnnis. 
ms posluriwać się zegarkiem. Jak? 
Policzmy, lie kroków przechodzimy 
w normalnym tempie w ciągu mi- 
nuty, następnie przeńczamy te kro- 
ki na metry, a wtedy po czasie f2- 
ki zażyjemy na. przejście, zorientuje 
my się, jaka jest jej odlegołść. 

Przyća się nam to w marszach, 


„rzy 


5 Wllnujac 
diaz ŻÓŃŚ 
ATLASTĘ PRI 


„ay i Druhdwie! 


AK pamiętacie — w, że- 
szłym numerze wybra- 

się z Mruczkiem i 
Alicja do lasu. Zapowie- 
alem. że wyruszamy Doma 
gsć wam w walce 0 naszą 
przyrodę. w walce przeciwko 
szkodnikom. które ją niszczą 
Będę wam 0 nich pisał w dal- 
szych numerach — narazie 
mamy. poważniejsze zagadnie- 
nio — powiedziałbym  wstęp- 
ne, Musimy się dobrze roze) 
yzeć po własnym obozie. Trz 
ba wiedzieć, kto walczy po 
naszej stronie. 

Naszymi polężnymi sprzy- 
mierzeńcami są ptaki. Nieste- 
tv, fak miałem możność prze- 
konać sie. nie wszyscy harce- 
rze umieją dobrze rozróżniać 
poszczególne gatunki. Jaka 
jest na to rada? 

Oczywiście nikt nie wysyła 
żelnierza na front, zanim nie 
przejdzie on ćwiczebnego 
strzelania na strzelnicy. I my 
musimy sobie przed walką u- 
rzadzić takie pouczające ćwi- 
czenia. 

— Jak to zrobić? Nie będzie 
my chyba zabiłać, ptaków?... 

— Naturalnie, że nie. To 
bedzie strzelanie z notesu i 
i kolorowych kredek. Widzicie 


te dwie okładki książek? Są 
to okładki dwu małych utla- 
w Brunona  Hiebowicza: 


„Ptaki Ostadłe i zimujące w 
Polsce", oraz „Ptaki przelot 
ne”, 

W atlasikach znajdziecie ry 
sunki piaków | zamieszkują” 
cych nasze lasy i pola, Pod 
każdym z rysunków znajdzie-. 
cie nazwę ptaka i krótką cha: 
rokterystykę jego obyczajów. 
Rysunki sa bezbarwne — i tu 
właśnie leży istota naszego 

viczebnego strzelania". 
Trzeba będzie dokładie przyj 
rzec się spotkamym ovzeż nas 
ptakom 1 pokolorowat ich po 
dob'zny znajdujące się w a! 
siku 
Prawdą, jaki piękny temat 
do wsrółzawodnictwa? Kto 
więcej ptaków podpatrzy, kto 
lepiej odmaluje ich kolory: 
Ale przecież to tylko ubocze 
ny eel, Harcerz musi wiedzieć 
jakie ptaki zamieszku:ą jego 
okolicę. Jeżeli brak jest któ- 
regoś z pożytecznych | gatun= 
ków. to znaczy. że szkodniki, 

e_ niszczą ten wutwick roz 
wijają sę bez przeszkód. 
Wskszujo to kierunek, w któ- 
rym należy żwrócić najbacz” 
niejszą, uwagę w walce zo 
szkednikamt las*x | pól 

A więc, druży:, — z atla- 
stkami i kredkami — w last 
Dokładniejsze instrukcje o Dra 
widłach lego nowege polowa- 
nia znajdziecie w atlasikach 


Wasz stary przyjaciel — 
WŚCIBINOS 


3 CZERWCA — przypada 
Święto Ludowe. 
ska uroczystość obchodu Świę 
ta Ludowaga odbędzie się w 


Ogólnopci-- 


Rawie Mazowieckiej. Obohód 
święta hedzie w tym roku 
mocnym zaskceatowaniem ł4cź 
ności wst 4 miasta. 

3 1882 roku 
zmarł Gariboidi, rewolucjoni- 
sta włoski, goracy, zwolennik 
niepodległości Polski. Brał u- 
lonfu _ genueń- 

fozziniego. 

) 85 roku 
JTozurin, wybit- 
rzdzieski, jeden z 
znanych biologów 
Wshodował on ponad 
309 nowych patunków roślin. 


OE 


Wielu czytelników zwraca- 
ło się do redzkcji, aby poda. 
ła im adresy kolcgów z Cze- 
chosiowacji. Kilka dni temu 
otrzymaliśmy list z adresami 
pięciu młodych Czechów, pra- 
gnących koresnonderać z pol 
skimi kolegami, Oto ich adre- 
ksz s 


1. Stanisław Hiatle, Lipa 10 
p. Vsestary u Hradce Krało- 
vo. (filatelista). 

2. Zdanck Hatle, Lipa 10 p. 
Vsestary u Hradec Kralove. 

3. Vaclaw Malek. Lipa 12 p. 
Vsestary u Hradec Kralove. 

4. Josef Trutnovskv. Lipa 23 
p. Vsestary u Hradec Kralove. 

3. Vaclaw Mateika (filateli- 
sta) Lipa 20, p. Vsestary u 
Hradec Kralove. 


DRUH RYSZARD BUTRYMO 
WICZ, z Dęblina ul. Warszaw= 
ska 95A pragnie unwiązać ko- 
respondcncję z kolegami harce- 
1zami i harcerkami. 

KRYSPIN CZYŻEWSKI z Ma 
kowa Mazowieckiego, ul. Ada- 
mowsta 2 pragnie rozpocząć ko 
respondencję z kolegą lat 13 — 
15 z Gdyni lub Krakowa, 

HORASYMOWICZ JERZY z 
Oświesiria ul. Jaziey 10 
chcialby korespondować z Ko- 
leżankamni i kologarzi, interesu- 
jącymi się krajoznawstwem 
sportem. w 


MA'NJ%6SZY ŚPIEWNIK: HARGERSKI 
. KURCZEWSKI 
|. MACIEJEWSKI 


„IDŹAY W DAL JASNĄ” 


|De nabycia w kośdej laięgarni orst 

m klędach giównych: Ka, Da, Ha Fe. 

poa, Armii Czzozonoj 2) Kslegatnia 

Kormolaski, >> Posnga, Polanka” 380. 
Cena 


80 zi 
Zelecony przez Noczelietwo Za. Hare. 


Chorągiew Mazowiecka 


Hasło Ćzynu Pierwszomajo- 
wego rzucił hutiee w Nowyt 
Dworze. Inne hufce nie pozosta 
ły w tyle. zobowiązaniami 
ciągie napływaly meldunki z 
dosonanych prac. Harcerstwo 
s'edleckie wzmogło siużbę kul- 
turalne - cświa:ową dla szkoły. 
Dyżurowano w bibliotece, poma 
Zano w nauce słabszym  kole- 
%0m. nzprawiane pomoce szkol 
ne. Razem z kolegami ż ZMP i 
SP zorganizowano akademię 
pierwszomajową i og: - 
licznościowi 


SZROl: jego. 5 
harcerzy w  Różancs (hufiec 
Wlocawa) uporządkowała pobli 
ski cmentarz z grobami żołnie- 
polskich i radzieckich, 5 


drużyna im. SU Batorego 
w Pułtusku po: la służbę w 

le: pełnienie dyżurów, pod- 
niesienie poziomu nauki, opie- 
ka nad ogródkiem. 


szkolnym 
Dotychczas ja dała szkole 
ponad 1.000 godzin pracy. Ale 
to nie wszystko. Harcerze pul: 
tuscy pomaga! powiatowej b: 

bliotece w orkanizow 

tów biblioteczi 
książek do bibi 


(pohad 60 godzin pracy). Ale i 
to nie wszystko. Drużyna pul- 
tuska roztoczyła opi nad 


szkółką leśną. Warto podkreślić 
że zastęp 1 dha Wojiczaka do” 
brze wywiązywał się ź pracy. 


Chorągiew Łódzka 


11 drużyna harcerzy w Lipi- 
nach pow. Opoczno w maju 
wzmogła pracę w szkole. Nie 
ma uroczystości, nie ma akade. 
mii, w których by nie brała 
czynnego udziału, Pomagają im 
w tym koledzy z ZMP. Harcer- 
ki lipińskie nie pozostają w ty 
le, biorąc udział w pracach 


zrobiidmy 


przy urządzani 
ni. 

Harcerze Pabianic przystąpili 
do zbiórki złomu, a rezuliaty 
nię dały na siebie dhigo czekać: 
zniknęły rupiecie z podwórek i 
placów 


bieżni i skocz- 


Chcrągiew Morska. 


„W szkole, gdzie jest drużyna 


harcerska nię ma ucznia z nie- 
dosteiecznym stopniem*. Oto 
hasło harcerzy z Oliwy. Za ha- 


słem poszły wyniki pracy — sa 
mopomoc koleżeńska. Oprócz 
pracy w szkole wzięto udział w 
jl zazielenienia mias'a. 


Chorągiew Lubelska 

Hufiec w Zamościu zasadził 
w swym mieście 1107 drzewek, 
oraz vyziął udział w zbiórce zło 
mu i odpadków. 


Chorągiew Pomorska. 


Harcerstwo hufca Czerskiego 
cisłej współpracy z ZMP 
SP pracowało 110 godzin przy 
ładaniu zieleńców na ulicach 
swego miasta. Na otwarcie świe 
iązku Zawodowego Ko- 
jadów  Drzewnych 
|wowych _ harcerze 
przygotowali popisy sceniczne. 


© Bydgoska drużyni harcer- 
im, Kościuszki wystawiła 
rotnie komedię Fredry „Zem 
* przy zapelnionej do ostat 
jo miejsca sali OKZZ, 


Cuorągiew  Zachcdnio - Po- 
morsika. 


Harcerstwo Chorągwi Szcze- 
cińskiej w liczbie 1.000 dziew- 
cząt i chłopców pracowało przez 
5 godzin przy oczyszczaniu naj 
większego parku leśnego w Pol 
sce w Zdrojach pod _ Szczeci- 
nem. Park :en był zaniedbany 


41 zniszczony. Dzięki pracy har- 


cerskiej już 1 czerwca b 
on oddany do użytku di 
Wartość wykonanej pracj 
czona jest na 100.000 zi. 
Muapczr=> | harcerki pow. Szu 
wószieg: stanowili wykonać 
100 zabawek i pomocy nauko- 
wych dla przedszkoli szkół 
swego powiatu. Plan wykonsi: 
w 220 proc., orga! je specjal 
tość, na której wrę- 
onane zabawki przed 
szkołom w Pińsku i Łabiszynie, 
a pomoce naukowe szkołem w 
Mycieliwie i Wolwarku. 


Chorągiew Śląsko - Dąbrow- , 
ska. cióm miejscowych szk: 
Harcerze z Chorzowa  zajęii pk 


się _ uporządkowaniem 
.przyszkolnego. 

Natomiast 3 drużyna har: 
im. Ka. Poniatowskiego w Me 
cieach przeprowadziła zb:órkę 
książex dia szkół Ziem Zachcd 
nich oraz wzięła ućział w n<- 
których pracach przy budow.e 
szkoły podstawowej w swojej 
miejscowości. 


terz: 


na. 


Chorągiew Dolnośląska 


Harcerze z Brzega Dolnego za 


jęli się wyremontowaniem bo- w 


iska sporiowego. Przede wszyst ców Warszawy.  posze. 
kim wyrównali pagórkowaty te hufce podejmowały ri 
ren, następnie wybudowali w swóm w 


bramki i wyznaczyki linie. Robo 


100.000 zł. 


W Zdrojach pod Szczecinem 
znajduje się największy w Pol 
sce park leśny. Był on do- 
tychczas niedostępny dla lud- 
ności miasta ze względu na 
wielkie zniszczenia wojenne. 
Zainteresowali się nim harce- 


rze z Chorągwi Szczecińskiej. sjąb; 


ki nim 1 czerwca park będzie 
oddany do użytku ludności. 
Wartość wykonanej pracy ob 
liczona jest na 100.000 zł. 


TU MÓWIĄ SIEDLCE. 


Drużyna im. Traugutta peb. 


O pra 


bardzo 
n w tym inna łod: 


podjęty 


u 


ni dobrze służbę kulturalno - i ognisko okoliczność 


kaczki, niedźwiedzie, zegury i inne zabawki 


i pomoce szkolne. 


Chorągiew Warszawska. 


z oświatową dla szkoły, Dyżuro- 

wano w bibliotece, pomugano 
s) n kolegom w nauce, z 
Przez 5 godzin 1.000 dziew - baygzo dobrymi wynik 
cząt i chłopców pracowało pracowano także prz, 
przy oczyszczaniu parku. Dzię wię pomocy szkolnych. We- 


spół z ZMP i SP zorganizowa- 
no akademię pierwszomajową 
dla 


uża. Pomogła 
jeż szkol: 


h przez 
warszawskie harcerstwo mó+.- 


napra- 


Ten napis na szkolnej tablicy w 
7-mio klasowej szkole we wsi Liku- 
zy pod Olsztynem, to ostrzeżenie. 
Chłopaki nie chcą przedstawiać. 

Co oni sobie myślą! Przedstawie- 
nie to nie tylko dziewczyńska spra- 
wa, ale wspólna, wszystkich. Tak 
samo jak i spółdzielnia szkolna. 


Bo choć chłopcy prowadzą war- 
sztat zabawek przy spółdzielni i 
robią te wszystkie wspaniałe papu- 
gi na drucie, lokomotywy, samolo- 
ty, ba nawet cały pociąg z drzewa, 
to przecież dziewczęta też im poma- 
gają. Malują zabawki, żeby papugi 
były jeszcze piękniejsze, a samolo- 
ty błyszczały, jak z prawdziwej bla- 
chy. 

Mało to się napracowała Halin- 
ka Godlewsku z 5-ej klasy, Sprze- 
dając w' spółdzielni szkolnej te 
wszystkie zabawkowe cida. obok 
zeszytów szkolnych i książek! A za- 
pisać w księdze kasowej tarz dzien- 
ny i podliczyć, żeby się sprawdziło, 
też nie jest łatwo. 


a: dęedatć piud 


Albo Erika Jezierska z T-ej kla- 
sy! Czy to nie utrudziła się przy 
prowadzeniu księgi głównej?! Ani 
jednego wyskrobania nie zrobiła, 
ani jednej pomyłki! Jak zamknęła 
księgę główną po roku prowadze- 
nia, to było tyle nadwyżki, że moż- 
na było i spółdzielnię rozszerzyć i 
sklep przebudować. 

W sklepiku mali spółdzielcy wy- 
rysowali piękne słowa zachęty dla 
kupujących kolegów i koleżanek: 
SERDECZNIE WITAMY, a przed 
sklepikiem duży napis: SPÓŁ- 
DZIELNIA SZKOLNA LIKUZAN- 
KA. żeby każdy wiedział, że tu w 
szkole wszystko r-bi się wspólną 
pracą. 

Tak było od samego początku. od 
chwili kiedy skończyła się wojna i 
Niemcy opuścili warmijską ziemię. 
W Likuzach zapanował nowy po- 
rządek. Pracy było bardzo dużo. 
Nieraz trzeba było wszystko zaczy- 
nać od początku. 


W Likuzach jeszcze podczas woj- 


ny była nad jeziorem oberża. Woj- 
na zniszczyła ją. 

W 1946 roku przyjechał tu da 
ny nauczyciel z powiatu olsztyń- 
skiego, który uciekł cd prześlado- 
wań niemieckich i zaraz zabrał się 
do roboty. W Inspektoracie Szkol- 
nym w Olsztynie pe: 
żeby założył szkołę. Nie y 
godnych, niezniszczonych budynków 
nie szedł na gotowe, wziął na szko- 


mekulatury wykonując 
proc. zcbowiązania Hufiec Pra 

ł się skopaniem wsż/ś'- 
x 


demię 
zasie której wręczono pi 
h: 


da żeatru. 


Szkoda. że inne drużyn, 
ce nie nadesłały swośca mo 
ków, bo przeci 
ni, że całe harct 
u ow a - wiele 
prac. 


ż jesteśmy OW 
'kczęla 


stwo W 
pożyte 


RZ REZ o 


ludności we wsi Godice, Urzą- 
dzono także ogródek Jordi 


+ nowski dla przedszkola miej 


skiego. 


BRAWO MŁODZI AKTORZY! 


6 Bydgoska Drużyna Har - 
cerska im. Tadeusza Kościusz- 
ki przy rej Państwowej Szko- 
le_ Ogólnokształcącej im, M. 
Kopernika wystawiła cztero- 


krotnie komedię Fredry 
stw”, przy zapeinienaj di 
statniego miejsca zali O.K.Z.Z. 
Na 5-te bezpłatne przedstawie- 
nie zaproszono miedrież. Cal- 
kowity dochód z przedstawień 
przeznaczony został na akcję 
obozów letnich. 


ziorem, mieści się T-mio_ klasowa 
szkoła podstawowa. 


spólnym wysił- 


najmłodsi 
jśei nie 


łę starą, poniemiecką oberżę nad 
jeziorem. Podobało mu się bowiem 
to rozległe, pięknie położone miej. 
sce. Wraz ze szkolną młodzieżą 
przystąpił do odbudowy. I dokonali 
wiele. Budynek  zniszczon 
drzwi, okien i podłóg dziś tętni ż 
ciem, pracą i nauką. £ różnych im- 


każdy mieszkaniec Olsztyna wie, ż 
w wiosce Likuzy, nad pięknym je- 


zczypicrek, mar- 
chewię i rzodkiewki na drugie Śnia- 
danie. 

I Krysia Skrrewicz ropatriantka 
i Rajnchard Makucki z Likuz bar- 
dzo lubią te w nowe smakołyki, 


JADWIGA s 


Niniejsze rysunki przedstawiają 


Początkowo stosowano male, pr; 
szane siłą ludzką. 


tryczność, benzynę i parę. Dzięki temu możemy wykony- 
wać prace, o których dawniej nawet nie myślano. 


kolejne etapy dźwigu. 


Obecnie do pracy zaprzągnięto elek- 


DY mamy wyciągnąć 
gwóżdź bierzemy ob- 
cążki. Dlaczego? Dlate- 
go, że siła ręki nie wy- 

starcza w tym celu. Ale prze- 

cicż pracując obcążkami też u- 

żywemy tylko siłę ręki — i 

teraz wystarcza! Otóż w tym 

właśnie leży istota narzedzi. 

Umożliwiają one nam doko- 

ranie silami  rozporządzalny- 

mi pracy, do której bu 

pomocy potrzebne byłyby siły 

wielokrotnie większe. 


ica 


A ile jest rodzajów narz. 
dzi? Na to pytanie każdy 33- 
tów jest odpowiedzieć oburzo- 
ny — to się nie da obi 
narzędzi mamy - „nieskończe- 
nie" wiele rodzajów. Czy to 
jest prawda? Pomyślmy. 


Gbcążki, 
do wyciągania gwoździ są w 
gruncie rzeczy zwykłą dźwig- 
nią. Ale tak samo na zasadzie 


jakich używamy 


także dźwignią, o dwu rów. 
nych ramionach. Jeżeli będzi 
my się tak zastanawiać nad 
kluczem, najróżniejszymi ro- 
dzejami bloków i wielokrąż- 
ków. to przekonamy się, że 
wszystkie one są zastosowa- 
niem jednego narzędzia — 
€źwigni. A więc ilość znanych 
nas rodzai narzędzi 
zmniejsza się — mamy już 
jedną wielką „rodzinę* dźwi- 


przez 


także zwykły nóż, czy siekie- 
ra są klinami. Tak samo na 
zasadzie klina oparta jest bu 
dowa najróżniejszych dłut. 
Także kształt zwykłego gwoż- 
dzia czy igły mówi nam o kli- 
nie. A więc mamy już drugą 
wielką „rodzinę" narzędzi — 
narzędzia oparte na zasadzie 
równi. pochyłej, 


To nas nie przekonuje — 
powiecie sobie, Przecież oprócz 
narzędzi należących do „ro- 


dziny* równi pochyłej czy, 
dźwigni mamy jeszcze niezli - 
czone mnóstwo innych. To nie 
można tak prosto dzielić na 
dwie grupy! 

Rzeczywiście, na dwie gru- 
py nie można wszystkich na- 
rzędzi podzielić. Ale — co 
jest najciekawsze — gdybyś - 
my zbadali budowę  jakiego- 
kolwiek _narzęczia to zawsze 
przekonamy się, że znajdzie- 
my w nim części pracujące na 


gni. 


poch 
pochyłej 
zwane klinem. 


MISZ prynyck 


OPOWIADANIE 


Grejman wstawał przy każdym p, 
taniu ociężale z ławki, spoglądał bez- 
myślnie na profesra i mówił to. co mu 
podpowiadał Garczyński. Klasa była 
mała, ciasna i profesor zazwyczaj szyszał 
najpierw głos Garczyńskiego, później od- 
powiedź  Grejmana.  Zniecierpliwiony 
mówił: 


— Ja badam stan wiadomości Grej- 
mana, a nie twoich, Garczyński 


Najgorsze było to. że Grejman nie 
mógł poprawić swoich słabych_ stopni. 
Nie ciążyła na nim zła opinia. Profesor, 
jeśli pytał go, to właśnie dlatego. aby 
Stefan mógł się poprawić, A Stefan, jak 
nie mógł — lak nie mógł. Widocznym 
było, że usiłował pracować; tak aj 
mniej twierdził Andrzej Hubert, najlep- 
szy uczeń w klasie, ale większość nie 
podzielała tej opinii. W ogóle przyjęto 
zle wyniki w nauce nazywać próżniac- 
twem. Sądzili tak nawet profesorowie 
Groszyński ; Kresowicz. Andrzej jedna< 
nie podzielał jakoś nigdy ich opinii. Z 


niepokojem  przysłuchiwał się, gdy 


at 


6 Świ 
„7 MŁODYCH 


mniej 
odpowiedzi Grejman. 

— No to tłumacz od słów „ln arce 
magnum'. 


Stefan czytał dobrze, z akcentem po- 
prawnym. Przetłumaczył jakoś nieźle, 
potykając się tylko na składni. „Grosz” 
przeszedł nieubłaganie do gramaty 

— w rodzaju żeńskiego trzeciej 
deklinacji! — zawołał. 
ał się słyszeć głośny szept Garczyń- 
lego, podczas gdy Stefan zastanawiał 
ię nad odpowiedzią. Groszyński zde- 
nerwował się. 

— Siedź cicho! — zwrócił się do Gar- 
czyńskiego. — A ty Grejmsn nie umie: 
gramatyki. Naucz się tych wyjątków. 
Tłumaczenie idzie jako tako, ale z gra- 
ki — dwója. 

, Grejman wyglądał przez okno. Wyraż 
jego twarzy był nieokreślony. Ruda czu- 
pryna w nieładzie, głowa podniesiona do 
góry. nie było wi 
gnębiony, czy obojętny, 


j — plątał się w 


Wiecie, co to jest 
Na zasadzie równi 
pracuje 


dźwigni jest przecież oparta 
budowa wiosła. Waga jest 


równia 


narzędź mitywnych żarn do 


Ale przecież 


Grejman myślał, patrząc na kasztan 
kwitnący za oknem klasy: 

— Tak bym poszedł na wycieczkę — 
pojeździł na rowerze, popływał, ale mu- 
szę się uczyć. Muszę! 

Stefek Grejman nie był zdolny. Ale 


wofesor słyszał najpierw głos Gar- 
czyńskiego... 


gdy raz nauczył zię czegoś, to umiał so- 

lidni 

Wciąż napotykał jednak na piętrzące 

się trudności: nie mógł wszystkiego zro- 

ziznieć Chociaż wiele czasu poświęcał 
'cpnie miał słabe. 


Greszyński już dawno przestał mó- 
wić, teraz spojrzał pytająco na Stefana. 


Rysunek przedstawia rozwój 


młyna, od dawnych pry- 
jowoczesnych młynów parowych. 


— Czego jeszcze stoisz? Weż się do ro- 
boty i uważaj na lekcjach, wtedy poga- 
damy! — poradził, widząc przygnębie- 
nie na twarzy Stefka, które koledzy okre- 
Ślali „ale potrafi udawać”! 

Andrzej obserwował Stefana bacznie 
1 utwierdzał się w przekonaniu, że nie 
może on dać sobie rady z nauką. Zasta- 
mowił się: przecież takich jak Grejman 
jest w klasie więcej. Trzeba śm pomóc, 
jeśli sobie sami nie mogą dać rady. 

Obok Andrzeja siedział Antek Koński, 
wójt klasy. Andrzej zwrócił się do niego: 

— Słuchaj, czy nie moglibyśmy pomóc 
słabym kolegom w nauce? 

— w jaki sposób? 

— Po prostu — lepsi uczniowie _pód- 
ciągnęliby w nauce gorszych. 

— Zastanów się! Przecież to próżnia- 
i, Jenie, nie będą się i tak uczyć! 

— No, nie przesądzaj sprawy, nie wszy- 
scy są lenie. Niektórzy nie mogą sobie 
dać rady! Nie wszystkich stać na pry- 
wvatnych korepetytorów. Więc kto im po- 
może? 

— Nie wiem! — powiedział Antek. 

— Musisz mi przyznać, że zdani są na 
własne siły. Uważam, że udzielenie po- 
mocy kolegom, to nasz obowiązek, nie 
tylko koleżeński, ale i harcerski. Musi- 
my im pomóc! 

— Sądzę, że leniom nie będziemy po- 
magać! . 

— Stanowczo nie masz racji! Czy mo- 
żemy pozwolić na to, żeby nasi koledzy 
nie uczyń się, żeby nie mieli ochoty do 
nauki? Musimy ich zachęcić w jakiś spo- 
sób! Na wszystko jest rada.. — zapalił 
się. Andrzej. 


zasadzie równi pochyłej i na 
zasadzie dźwigni. Każde na - 
rzędzie będzie zawsze kombi - 
nacją tych dwu zasadniczych 
rodzajów! 

W początkach swej historii 
człowiek rozporządzał w wal- 
ce z przyrodą tylko swymi 
dziesięcioma palcami. A dziś. 
Dzisiaj siła tych dziesięciu pal 
ców została dzięki dźwigni i 
równi pochyłej ustokrotniona. 
Nie jesteśmy już bezbronni 
wcbec sił przyrody — umiemy 


siaj 


wieka na lepsze, 


czesne, piękne domy, zamiast 


je. wykorzystywać dla naszych 
celów.. Spojrzyjcie na rysunek 
u dołu. Dawniej setki ludzi i 
kcni musiało się męczyć, aby, 
podnieść większy ciężar. Dzi: 
troje 
dźwig, podnoszący olbrzymią 
lokomotywę. Narzędzia nie tyl 
ko ułatwiają nam życie. 
rzędzia umożliwiają nam wy- 
konywanie prac niegdyś nie- 
wykonalnych. 


Krajobraz, to nietylko temat dla malarza. To również 
książka, pouczająca o tym co się zmieniło w życiu czło- 
© ile jest on potężniejszy, 
musi się obawiać zimna, brudu, ciemności, chorób, glo- 
du — ole łatwiej jest mu pokonywać przestrzeń. 
Dawne akwedukty zostały zastąpione przez nowoczesne 
wodociągi. Zamiast prymitywnych lepianek mamy nowo- 
świec mieszkania nasz 
oświetla elektryczność. © tym wszystkim mówi nam spoj- 
rzenie na krajobraz. 


TECHNIKA ZMIENIA KRAJGBRAZ 


ludzi obsługuje 


Na- 


HAK, 


© ile mniej 


>— Można ich ośmieszyć w gazetce 
ściennej! — zaproponował Antek, — a 
po chwili dodał — ja ustosunkuję Się 
przychylnie, tylko sądzę, że napotkasz na 
wielkie trudności i wiele pracy będzie 
cię kosztowało zorganizowanie pomocy 
koleżeńskiej w naszej szkole... 

— A więc boisz się pracy! — ryknął 
ma niego Andrzej. 

— Nie podobnego! Wyjeżdżam na kurs 
harcerski i nie będę ci mógł pomóc. Ty, 
iko zastępowy i zetempowiec masz du- 
że wpływy wśród „wiary”. Mimo to wąt- 
pię, czy uda ci się coś zorganizować. Je- 
li tego dokonasz przed moim powrotem, 
nazywam się Feluś Mazurkiewicz... 

— Uważaj, bo może będziesz musiał 
zmienić nazwisko... 

Trzasnęły drzwi od szatni i rozległ się 
głos dzwonka. 

Korytarz ucichł. Tylko Antek z Andrze 
jem jeszcze „debatowali na temat po- 
mocy koleżeńskiej. Andrzej był nieu- 
stępliwy. Powtarzał wciąż, że muszą to 
zrobić, choćby, kcsztowało nie wiadomo 
sle pracy i zachodu. Weszli do klasy do- 
piero w kilka minut po dzwonku. 

Profesor Fizyki Łoś wyjął notes. 

— Karewicz, co z tobą? Masz tutaj 
od początku raku same niedostateczne. 
Uważaj, bo będziesz musiał zdawać z ca- 
łości. Harcerz — popatrzył na mundur 
Karewicza — powinien świecić przykła- 
dem wzorowej nauki, a nie wzorowego 
lenistwa! 
jedy ja... byłem właśnie wczoraj 
na Radzie Drużyny i nie mogłem się 
przygotować na dzisiejszą lekcję.. — 
kłamał Karewioz. 

— Trudno, jeszcze jedna dwójka do 
kolekcji — i Łoś zanotował pod nazwi- 
skiem Karewicza „niedostateczny”, 


— Trzeba się koniecznie zabrać do pra- 
cy nad kolegami — myślał Andrzej, pa- 
trząc na Karewicza. Ale trzeba także 

ić im z głowy to ciągłe usprawie- 
mie się harcerstwem. 

Zaraz po skończonej lekcji złapał Ka- 
rewicza i rozmówit się z nim. Karewicz 


Po powrocie z terenowego ćwiczenia 
rozdano poczię... 


zgodził się na korepetycję, przyznał się 
nawet, że sam nie miał na tyle silnej 
woli, aby zabrać się do nauki. Był na- 
prawdę upokorzony tą naganą Andrze- 
ja. Andrzej, to przecież jego zastępowy 
prócz tego najlepszy kolega. 

Grejman, który mieszkał blisko An- 
drzeja, także przystał na pomoc ze stro- 


'We wtorek Andrzej otrzymał pocztów- 
kę od Antka: 

„Pogoda pierwszorzędna. Od rana do 
wieczora „ganiają” mas. Ale jest burdzo 
merowo. Napisz, co £ pomocą ksieżeń- 
sky. — Pozdrów klasę. Antek." 

Andrzej nie cpuszczał rąk. Odbył 
„konferencję" z przewodniczącym ZMP, 
który zapewnił go, że nie tylko poprze 
akcję w jego klasie, ale i na terenie ca- 
łej szkoły. 

Pozostawała jeszcze sprawa — włącze- 
nia do akcji drużyny. 

Gdy Andrzej poruszył sprawę na Ta- 
dzie drużyny, drużynowy Kozłowicz wy- 
stąpił z takimi samymi argumentami, 
jak Antek w szkole i dużo mówił o „le- 
niach”. 

— Trzeba ich zachęcić — wybuchnął 
Andrzej. — Zorganizujemy współzawod- 
nictwo w nauce dla najsłabszych ucz- 
niów! Zobaczycie, że to chwyci! 

Andrzej wreszcie zrobił swoje. Rada 
drużyny wybrała go kierownikiem akcji 
współzawodnictwa nauki wśród najsłab- 
szych uczniów. 

— Zobaczycie, że chwy 
rza? Andrzej. 

Na zebraniu klasowym szło dość tru- 
dno. „Wiara” nie zgłaszała się na ko- 
repetytorów, mimo, że Andrzej sam zgło- 
sił się jako pierwszy. 

— Słuchajcie, we współzawodnictwie 
nauki mamy zapewnione pierwszeństwo, 
bo będzie najmniej  niedostatecznych. 
Prócz tego pomożemy kolegom. którzy 


— powta- 


sami nie mogą dać sobie rady. Żobaczy- 


my który z was najlepiej nauczy sweg. 
przedmiotu. Ja będę udzielał matematy- 
ki, kto fizyki? 


— Ja — zawołał niespodziewanie „Krzy 


— A ja polskiego — dodał Gałcz, 
— Ja historii — powiedział Górski. 
Grejmenowi oczy świeciły się ze szczę: 

ścia. Andrzej powtarzał w duchu: 

reszeje ruszyło" , 

Po tygodniu rozpoczęły się korepety- 
cje w ramach współzawodnictwa nauki 
śla mniej zaawansowanych. 


Antek siedział na kursie, nie wiedząc 
o niczym. 

Po powrocie z jakiegoś terenowego 
ćwiczenia rozdawano pocztę. Komendant 
zapytał niepewnie. 

— Ale tu nikt z druhów nie nazywa 
się Felicjan Mazurkiewicz. 


Antek chciał 


— To dla mnie, pod pseudonimem — 
zawołał, Wszyscy ryknęli śmiechem, pod- 
czas gdy Antek czytał list Andrzeja. 


„Drogi Antku! 


Zdziwisz się, że tek zaadresowałem lis 
do ciebie, ale właściwie jesteś sam so- 
bie winien. Byłeś pewny, że bez Ciebie 
praca nie ruszy. Jednak' ruszyla. Prócz 
tego zorganizowaliśmy _ współzawodnie- 
two dia uczniów mniej zaawansowanych. 


wyskoczyć ze skóry, 


przestałbyś być takim pesymistą!" 
Antek przestał być pesymistą, dopie- 
ro wtedy, gdy zobaczył po powr: że 
ółzawodnictwie nat- 


W PLECAKU 


— ściąga się na tasiem- 


Obóz zbliża się wielkimi lkro- 
kami. Myślimy o ekwipunku. 

Do utrzymania porządku w 
plecaku, pomogą nam woreczki. 
w których będziemy  trzymsć 
” bieliznę (oddzielne woreczki do 
brudnej : czystej) oraz przybory 
do czyszczenia butów ; ubrania, 
szycia, czesania i pisa- 


kę. pace jw 
krawęcżi. - 
Woreczki do innych przybo- 
rów będą twerzyły coś w rodza 
ju podręcznej walizeczki (patrz 
rys. 2). Bierzemy prostokąt gru 
bego płóżna lub brezentu dłu- 
gości mniejwięcej 40 em, obrę- 
biamy dłuższe boki (rys. 3 — ad 


Prostoką na woreczki do bie- 
lizny najlepiej zrobić z płótna 
0 wymierach: 5x2 em (zresztą 
lo zależy także od pojemncści 
naszego plecaka). Bok 0 długość 
ci 22 cm będzie podstawą na- 
szego woreczka. | Zszywamy 
(pa'rz rys. 1) wzdłuż init prze- 
rywanej, Woreczek na, czystą 
bieliznę zapina się na klapę, na 


1 ef). składzmy na pól wzdłuż 
linii be i przeszywamy. rozdzie- 
lając na przegródki. W każdej 
z przegródek umieszczamy inne 
rzeczy, a więc w pierwszej bę: 
dzie znajdować się np. mydło. 


szczotka, pasta, i szczotka do 
butów, w drugiej — grzebień, 
szczetka do włosów, przybory 


toale'owo itp. 


Kiedy wyszliśmy z kina, Wa- 
ceit powiedział ze złością: 
— Do kitu — 
— Co do kitu? 
— No ten film „Za wami póź 
dą inni”, 
— Mnie bardzo się podobał. 
— Bo ty zawsze lubisz rebu- 
sy i zagadki, Ja n.e. Ale ten 
film to właśnie taki rebus. -Nig 
nie wiadomo o 
Najpierw jacyś pasażerowie 
dą pociągiem i coś do siebie 
Czy słyszałeś co? 
, 


co chodzi. 


Nasze woreczki i rzeczy (bieli 
znę pościelową i osobistą), mu- 
simy wyznaczyć, aby nie myliły 


mów: 


Potem dwóch 
= 4 chodzi wzdłuż 
jowego. Polym jest napad 
b 6: na. wsriomoków, Naliwaie wi 
; dzimy druk konspiracyjnego pis 

© * 


mys.3 


ma i wyłład na ts. 
pletach. Później A4 
Wadza Annę Jeszcze „półai 
Annę 


odpro- 


się z rzęczami innych „obozow: 
czów”. Znaczyć najlepiej mcno 


nadleiuje: samolot 
ny. jedą samochody ze „szkcpa 


kryli drukarnię konspiracyjne- 
go pisma. I tak przez cały cz.s 
filmu. — same niespodzianki. 
Ledwie się domyśliłeś o co chi 
dzi w jednej scenie, już musisz 
zgadywać o co chodzi w nasięp 
nej. To strasznie męczy i dener 
wuje. Gdyby ktoś kilka nowel 
pociął na kawałki, potem dowol 
nie je posklejał i w ten sposób 
złożona nowelę kazał czytać ja- 
ko jedną powieść, to byś tak sa 
mo się złościł jak ja przy oglą- 
Ganiu tego filmu. 


mem. Rodzaje haftów jaki- 
można znaczyć, znajdziecie 
na rys. 4. w. 


i mi 
j Okazuje się, że Niemcy wy* 
4 


medzewieje 


to dwie różne rzeczy. Ale oto 
pani Pączkowa. 


Marzenie i rzeczywisto: 
1 Duleynea lub poprost: 


Duleynea - Pączkowa: 
na wróble daleko" 
Włóż: krawacii 


ilustrował: 


MARIAN WALENTYNOWICZ 


€ałuję twoją dłoń damo mego serca, 


W XX wieku, w stroju stracha _ Dom Kichot: — 
jedziesz, miły Don Kichocie. cokolwiek uczynię — to dla ciebie. 
zaraz ci odprasuję. 
Opracowanie: JULIAN PODOSKI 


„Za wami pójdą inni" 


— To jest złośliwa przesada, 
mój kochany. Przyznaję ci ra: 
ję że zbyt dużo rzeczy trzeba 
sy że nieuważni * nie 
cierpliwi widzowie. powinni 0- 
bejrzeć go dwa razy, ale... 

— Co taki film oglądać dwa 
razy, komu by się chciało? 

— Wielu ludzi tak zrobiło, 
ja również. I_ nie żałuję tego. 
Za drugim razem bardziej mi 
się podobał niż za pierwszym. 
T mówię ci, to jest dobry film. 
— No może mi tak wytłuma- 
ysz dlaczego dobry? 

— Przede wszystkim ciekawy 
jest sam temat: działalność i 
walka Gwardii Ludowej, bojo- 
wej orgen'zacji Polskiej! Parzi 
Robotniczej, która pierwsza rzu 

ciła hasło bezwzględnej walki 
z okupantem niemieckim. 

— Temat — to nie wszystko. 

— Słusznie. Ważną rzec: 
jest jak temat został opracówi 
ny, — przede wszystkim czy 
zgodnie z prawdą historyczną. 
Film „Za wami pójdą inni" mi- 

że jest filmem fabularnym 
kumen'arnym pokazuje 


ci 


nam działalność Gwardii Ludo- 
wej zgodnie z rzeczywistością. 
Talie postacie jak: robotnik, 
r Artum i jego pomocnicy 
Katarzyna i Adam to właśnie 
ludzie Gwardii Ludowej — 
świadomi celu do którego dążą, 
pełni eatuzjazmu do swej trud- 
nej pracy, przedkładający ją po 
nad swoje prywatne sprawy. 
Równie prawdziwie zostało 
pokazane drugie, środowisko, Ju 
a acych dobre interesy, 
czekających na pomoc Anglii i 
Ameryk. liczących na wyczerpa 
nie się Niemców i Związku Ra- 
dziockiego, ludzi obojętnie pa- 
trzących na niedolę Żydów i uż 
nających za zbrodnie. bohater- 
skie czyny Gwardii Ludowej. 
Niemcy na tym filmie rów= 
nież zoś 
kimi byli. 
„Zakazane 
obrazie Niemcy 


jail pokazani takim: ja- 
A przypum'nasz 30- 
piosenki"? W 

nie 


m się podcbały —: a 
— TI eciość nai 
podoba 203 _ będzi i 
patrzył na film, gdy będziesz 
mniej parniętał o biędach a wię 
<ej 0 rzewejnych jego osiągnię- 


cinch, 
JUR 
zenon 
Humor 


Uczniowie czwartej klasy pi- 
sali wypracowanie o_króliku. 
Heniek napisał tylko parę wier- 
szy. 

— Dlaczego tak mało — pyta 
nauczycielka, — Zobacz, kole- 
dzy napisali całą stronę. 

— Bo oni mają duże króliki. 
Mój królik jest mały. 


KOL. 


KAZIMIERZ SIKORSKI 


W. sprawie szkoły lotniczej zwróć 
się do miejscowej Komendy S.P 
num wdziclą et_ wyczerpujących la- 
formacji. Kolega twój mich żwro- 
st się do Poradni Zawodowej ZMP 
Warszawa, Mokotowska 3. 


Koi 


BALZARZ, 
Der" 


| WALTER 


Informacji o szkole marynarki 
wojennej udziełą Wam najblizsze 


Komendy SP, 


KOL. 
JERZY SZCZYGIEŁ 


JAN TRYNKOWSKI, 


Listy 
radi Zawodowej ZMP, 


Wasze przesialiśmy do Wo- 
Która u- 
izieli Wam listownej intormacji. 


KOL. BOGI 


JAN STĘZEWSKI 


-Złoście się do Miejscowej elo: 
nowej Komendy Uzudelnteń. 
pewno Wasza presbi będzie pozy- 
tywnie załatwiona, Wasz list. prze 
staliśmy do Poradni Zawodowej 
ZMP. 


Nie wykorzystamy prac 
3. Nadolski z Oleśnicy — 16- 


mał jest ciekuwy. tylko ujety 
zbyt rozwiekle i przez to chwi 
lami nużący. Może to samo za- 
gadnienie ulmiesz trochę ina- 
czej, poprostu zacznii od moz 
mentu, gdy Amerykanie są już 
w Polsce na miejscu widzą 
na kużdym kroku beziens swo 

Wolimy raczej 
mniej więcej 


jej propagand. 
ar'ykuły. krótkie 
do dwóch strun. maszynopisu. 

Jan Ptaszkowski — masz ła 
twość pisania. W wierszsch two 
ści | uczue 
ywe. Cza- 
ies: niezu- 


ieh ist dużo szczere 
cia, są one na ogół 
sem jednak forma 
pełnie r porzydku. 

Korespenden'2 Irma — arty 


la. Pierwszo - Majo- 


kuł o świe 
wym jest 
zawsze D'sz do nas 
dy tyiko masz ochote. Na 
dziej poż: 

Zath 
trochę | spó 
leż przygo owuje się zaw- 

śij coś in- 
rdziej po 


n'aktualny 


ju: 


£ ieszeze bat 


dzo dużo czytać i uczyć się. 
styl, bo czę” 


Zwracaj uwagę na 5 
sto wyrażasz się nienoprawnie. 
Zbigniew Łobacz — humczes 


ka „M schody" jest 
oparta na 

óżoj napi 

Kcprewicz — 
toszycach”* 
Lepzzy byłby re>c 
che sprawozdanie. 
Ho'cna Kużel — rz 


dowcipie. 


jake się te hi 
e 


la_w życi 
Nowakcwski 


March 
wazem 

ale wierzy 
niesz do na 
jeszcze uirzy 
druko 
dych” 


WD 3 


NIESTETY WŁADZA 


ra 


Gorący,  parny 
dzień. Słońce. grze: 
8 niemiłosiernie. 
W_ ustach wyschło. 
drużyna w zwar- 
0 m szyku czeka na 
A] soiejkę. 

-amo, czy mogę Pójść, 
kupić sobie iody? 


— Nie, to bardzo niezdrowo 
jeść lody. Można potem zacho- 
rować — tłumaczy zasiępowa: 
Właśnie w tej chwili drużyno 
wa i przyboczna oblizywały 
smaltowicie lody, zakupione na 
wspólny użytek. Dziewczęta pa 
trzyły zazdrośnie, zwi 
schłe wargi językiem i 
się łokciami szepiały: 
— Wiadomo! Władza! 


A ja scbic pomyślałam. 
NIESTETY WŁADZA! 


rącając 


że 


K. Ra-wska z Radomia 
awg NWZA ZWZ 


Ryszard Stachowski — mo- 
żneby jeszcze bardziej rozwi- 
nać temat i nie zacieśniać go 
do jednego dobrego uczynku. 
Spróbój lo zrcbić. Przekonaj 
nas, że twój Edek postępuje 
zawsze po harcersku. 


* 


Znajduje się u nas sporo nie- 
złych arżykułów czytelników 
Nie możemy jednak wykorzy 
stać tych prac po prostu dlate- 
go, że są za długie lub porusza- 
ja nieclctwalne zagadnienia. Do 
tych najlepszych i specjak 
wyróżnionych należą prace: 
Dziechcińskiego „Kość słonio- 
wa”, Symanka „Janek" (redak- 
ter nepisze list), Kraskowskiego 


„Mój ojciec", Czesława Miotka 
Fe „Czarna 
cywi „Oczy pod 
opaską”. Slonim:kicgo „Ku no- 
wej epoce" 1 „Dłonie 7 serce”, 

mańskiego „Zdrsjca” | pra- 
ce Giinkowskiego Chorądzikie- 


Żotnierewicza, Pęgieta. 
Sępcm. Żubrem. Niedźwie- 
dzicm z Myślenie £ innym zw 
zwracemy uwagę, że na 
listy bez podojsu nie będziemy 


odpowiadać. W zprawie s'awia- 
nia pieczęci drużyn: 
dzaju  „uprzeżni 
zwróciliśmy się da Komendy 
Chorągwi KraXowskiej. 
UWAGA: Tadeusz Orłowski, 
Ostróda, Osiędie II. ul. Kocha- 
Oisztyn. 


osbą o ułstwie- 


geografii na 8 Dąbrow- 
skiej i Petr pt. 
„Geogralia gospodarcza Europy 
i wybranych państw i 

ich”. Foni 
jest wyczerpan: 
śmieniu kt 


ny dres. Bardzo piine. 
Zembrzuski (Indianin) — mo- 
zyłać zrtykuły z życia 
1 ze zbiórek 
i wycieczek ćrużyny, czy zzstę- 
pu. Prace czyżelników drukowa 
le na kolumnie 


(W dwa oznie' 
Zygmunt Smoliński — chcąc 


drużyną we Fi 
adres: Kc. 
IP we Frat 


napisz 
Główna 
ilfon. 

Pism, 


Obracam się sta- 
le w środowisku na 
zych najmłodszych 
szmawiam z nimi, 
jyskutuję. znam 
ich_ bolączki. Dlste 
$© poruszam poniższą sprawę i 
zaznoczam, że ewentualne wi 
korzystanie tych uwag w Wa- 
szym piśmie będzie powilane z 
najwyższą radością przez... naj 
młodszych. 


PILOCI TRENUJĄ 


W dniach od 6 do 19 częrwca 
br odbywać się będą ie, 
międzynarodowe ZAWODY SZY 
BOWCOWE na Żarze. W zawo- 
dach tych mają wziąć udział 
najlepsi piloci szybowcowi Zw. 
Radzieckiego. Polski Rumunii, 
Czechosłowacji, Węgier i praw 
dopodobnie Bułgarii. 


Otóż, DLACZEGO ODZNAKA 
ZUCHOWA, „SŁONECZKO*, 
KOSZTUJE W SKŁADNICY 
HARCERSKIEJ 50 ZŁOTYCH, 
PODCZAS GDY LILIJKA HAR 
CERSKA KOSZTUJE TYLKO 
15 ZŁOTYCH ?? 

Przecież zuch musi mieć ja 
kaś odznakę zewnętrzną, stwier 
dzejącą, że jest tym najmłod- 


Hufca męskiego przy gimna 
Stalowej Woii. Talenty mają 
prewdę wszechstronne, bo i pl 
rem i łopatą dobrze władają. 


szym „słoneczciem”. które ma 
rozsiewać radość. Tak wysska Ki przyniósł im godną zazdrości 
cena odznaki uniemożliwia jed nagrodę: odbiornik radiowy. 

nak zszości najmłodszych Również w pracy fizycznej 


kupno „Słoneczka*, Zuchy czu- 
ją się wobee tego upoś:edzone. 
Ich odznaka powinna kosztować 
przynajmniej „tyle, ile kosztuje 
lilijka. 


dowali tor oraz boisko 
we. 


nadto 6 godzin przy 
Czuj - Da - Ka 


Jak długo jeszcze?... 


BILL: 

1 cóż, łysa pało? Mało ci oczy nie 
wyskoczą 2 Orbit na widok, tych 
Skarbów. Ale nie dla psa; kielbasa. 
Ja zagarnę to wszystko, ja — Bili 
1Gramoton'-. A. 

Ten ostatni GKizyk wydał stary 
dote, gdyż Agapit" zebrał wszystkie 
Shy 1” skrępowanymi workiem no- 
żami kopnał Billa w brzuch. W 
pierwszym momencie Bili zwalił 
Się" na ziemię. ale niemal natych- 
miast” sięgnął po pistolet 

Blut 

fysy psie — wycharczał — za 
"cię. Dość już mam 7 toba, kło- 
gotów! Albo" nawet nie. Szkoda na 
Glebio Zostawię cię tutaj na 
pastwę dzikich” zwierząt. 


gw Panie Redaktorze. Jestem chyba jednym 
z najstarszych Czytelników Waszego pisma, bo jesz- 
cze za czasów „nieżyjącego" już dzisiaj „Świata Przygód” 
byłem jego gorliwym przyjacielem. Mogę więc oticarcie 
powiedzieć, że pismo Wąsze do pewnego stomia wycho- 

ywało mnie. W pierwszym okresie wychowywało mnie 
poprzez drukowane tw nim sensacyjne, kowbojskić i gun- 
gsterskie powieści. Smskowcia mi wtedy ta strawa. Na- 
wet tak bardzo, że krzywiłem się, ydy „zjeśdżałiście” na 
„poważniejsze” tory. Ale czytam wszystko od deski do 
deski. 


I po petenym Czasie zaczęło mi się to podobać. Przcko- 
mułem się, że przecieś te niby „poważne* ertykuiy, repor- 
dlsże i natest dyskusje czytelników są TAKŻE BARDZO 
SENSACYJNE. Wynika z tego, że sensacja lo wogle nie 
Bill Tornado, Dziki Zachód i dwa rewolwery w dłoniach. 
To jest NIEZDROWA SENSACJA. Natomiast ZDROWA 
I POTRZEBNA DLA NAS MŁODYCH JEST TAKA 
SENSACJA, jak artykuły o ujażmionej wodzie, zwycię- 
niu śmierci czy wywiady kochanego projesora  Wścibi- 
nosa. 


wiat Młodych* zrozwniał nas — nie poszedł po naj- 
oporu i dał em dobrą, prawdziwą sen- 
chowuje nas tek, jak należy. Niestety nie wsży- 
le pisma idą podobną drogą. Załączona do mcjego li- 
stu ilustracja wraz s tekstem jest fragmentem „powieści 


mniej. 


rysunkowej dla młodzieży”, litórą drukuje na swych la- 


ch* piem naszego Wybrzeża. Każdy 
rysunek tej _ „powieści* — to strzał 2 pistoletu, bójka, 
skarby itd. Potworne! Nie CHCEMY TAKICH PO- 
WIEŚCI. PRAGNIEMY SENSACJI, ALE ZDROWEJ. 


Krzysztoj Miladski, Stargard 


mach jedna z „doro: 


Stanisław 
przekazaliśmy 
tania 


o które pros: 
nie pom 


mówifamy już kika na odpowie 
szej poczcie. Formal n a- sportowy. Dziękujemy za po- 
nie zmieni zdrowienia. 


PIÓREM I 


Umieją pracować junacy z 


jum i liceum przemysłowym w 


Jeden numer gazetki ściennej, 
wysłeny na konkurs wojewódz 


jest się czym pochwalić. Wybu- 

sporto- 
Czterystu trzydziestu pię- 
ciu. junaków przepracowało po- 
sadzeniu 
drzewek. Wreszcie całe trzy dni 


administracji, Na 
Ci redaktor 


Polscy piloci już trenują na 
Żarze. Udział w zawodach węż 
mą zwycięzcy VII Krajowych 
Zawodów Szybowcowych, któ- 
re odbyły się w ub. roku, 

Międzynarodowe, _ czerwcowe 
zawody będą sprawdzianem wy 
szkolenia naszych pilotów. 

Jerzy Kwiatkowski, Zabrze 


ŁOPATĄ 


poświęcono na zalesi 
ych zniszczonych lasów. 


mie na- 


dziwnego, że 
icy ju 
Mto- 


Właściwie nie 
tak pracują. Prawie wi 
nacy należą do Związku 
dzieży Polskiej znają więc 
WARTOŚĆ PRACY, 

Najbardziej pracowie 
typowano ich. kilkunastu, 
mali szczególną nagrodę, Była 
tak niespodziewana | ak cenna, 
że aż zaniemówili ze wzrusze- 
nia i z przejęcia, Zostali udeko 
rowani medalami przez Komen 
dę Hufca... 


a wy- 
otrzy 


Jan Borys, Stalowa Wola 
KOMUNIKAT Nr 2 
dla kół korespondentów 


W odpowiedzi na batdzo liczne 

pytanie członków 1 - kierowników 

Kół Korespondentów „Świata Mło- 

dych" w sprawie zakresu działania 

metody pracy Kół, wyjaśniamy: 
Zadanie Kól Korerpondentów po 

leg na_ współpracy ż redakcją. W 

tym celu członkowie każdego Koła 

winni mniej więcej »a% na miesiąc 

(nie częściej) zebrać się wspólnie 1 

omówić plan pracy, tj. plan arti 

xułów, wzmianek. reportazy 1 wszel 

Xiei korespondencji, jaka ma być 

w określonym czasie opracowana 1 

wysłana do redakcji, Redakcja w 

ocenie pracy Kół największy nacisie 

kładzie na pracę zespołową. Dotych 
czasowa prattyka bowiem wykaza- 
ła, że spośród członków wszystii 

niema! Kół, „pisze” zaledwie jod- 
na lub dwie osoby. NIE O TO CHO 

DZI. Po to są te comiesięczne zć 

bi vy członkowie Kola moli 

przeczytać swoje prace | aby w 

Sie krytycznej dyskusji. próbowa! 

3e obronie, W wypadku. gdy zarz 

ty okażą się słuszne, członek Kola 
ma jeszcze możność poprawić swo- 
ja pracę, uzupełnić, nadać jej no- 
wartości. "Tylko tak_ wyobraża 

my sobie pracę Kól Korerponden= 
tów. 

BYTOM — kierownik Koła Kores- 
pondentów w Bytomiu, 3 
musz Skwara proszony jest 0 
przysłanie  fotograli, żuopa- 
trzonej w dane. wymienione 
w poprzednim numerze naszee 
%o pisma. Po otrzymaniu zdję 
ela wyślemy leziiymację Ko- 
respondeneką „Świata  Mło- 
dych". 

BARTOSZYCE — Koi. Koprowicz. 
Oferta przyjęta. Spodziewi 
się, że już w niedługim czasie 
zarganizujesz Koło - Bartosz; 
ckie, po którym wiele 
obiecujemy. Wysłanie legity 
mach korespondenckich zale- 

|ko od Waszej pracy. 

OSĆ — ol. Stanisław Mai 

czuk. Jek wyżej. Życzymy po 

wodzemia w pracy nowozułożo 
nego Kola. Korespondentów. 

Kol. Jerzy Glinkowsk. 

zyliście „Kólko Liter 

Pragniecie z nami 
"współpracować. |, Porozumeio 
się więc ż Kol. Jerzym Kia- 
skowskim, kierownikiem Łódź 
kiego Kola Korespondentów, 
zam. Łódź, ul. 1 Maja 2 m. 2. 

JELENIA GORA — Kol. R Gerhardt 
— akceptujemy powołania do 
życia Jeleniogórskiego Koła 
Korespondentów pod_ Twoim 
kierownictwem. Czekamy na 
winikt Waszej pracy. 
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STRESZCZENIE 
POPRZEDNICH ODCINKÓW 


Polski statek „Junak II* pod dow. 
kpt. Pilewicza, płynąc z ładunkiem 
przez Occzn Lodowaty utknął w zwa- 
łach lodu. „Junakowi* grozi katastro- 
fa, załogo opuszcza statek. 


Pewna ręka pilota sodparowywała 
uderzenia w tej samej sekundzie. Stery 
więzły w odmęcie, rozcinały, powietrzne 
bąble | drgały nerwowo wśród wybu- 
chających petard wichury. Nurt prądu 
porywał maszynę i rzucał pod ewałują- 
ce szarże szkwałów.  Tratowały ją, 
wgniatały głęboko i spychały z kursu. 
Wygrzebywała się zwolna. uparcie, po- 
konana chwilowo. ale nie zwyciężona, 
i znów darła się przez wiatr na połud- 
nie. Stawała dęba, kładła się na skrzy- 
zarzucała ogonem, irawersowała i 
rana sterami wracała do linii lotu. 
między rozdygotany- 
mi wskazówkami zegarów. Wskaźnik 
benzyny botkctał i podszakiwał w szkla- 
nej rurce. Sztuczny horyzont Sperry za- 
taczał się jak pijany... 

W. dole pieniło się czarne. złe morze, 
łamiąc kry. Po niebie pądziły rzadkie 
szare obłoki. 

Mijał czas. Odległość od przylądka 
Barrow wynosiła według obliczeń Plich- 
ty 390 kilometrów. Nigdzie. jak daleko 
wzrok sięgał nie było widać większych 
płaszczyzn lodów. Tylko drobna kra na 
wwzburzonym morzu  gęstniała teraz 
ciągle. 

— Jeżeli zaraz nie zawrócę. 
myślał Adam — nie dolecę ani do lądu, 
ani do obozu. 

Obejrzał się znów na Burnagla i na 
czerwonym tle obicia zobaczył jego bla- 
dą. wynędzniałą twarz z zamkniętymi 
oczyma. Przyszło mu do głowy, że Bur- 
nagiel mógł umrzeć. 

— Tadek! — zawołał. 

Chory otworzył oczy. Był przytomny. 

— Daleko jeszcze? — zapytał -słabym 
losem. 

— Daleko. Nio dolecimy — powiedział 
Adam. ; 

Nie zrobiło to na Burnaglu żadnego 
wrażenia. Poruszył zdrową dłonią, jak- 
hy, chciał powiedzieć: — Wszystko” mi 
jedno — i znów zamknął oczy. 

— Musimy wrócić do obozu — zaczął 
pilot, starając się nadać swemu głosowi 
ton. rzeczowy. i obojętny. — Poczekamy 
na korzystniejszy wiatr. Może prąd zbli- 
ży nas trochę do lądu. Wtedy dolecimy 
— mówił bez przekonania. 

Burnagiel skinął głową. 

— Rób jak chcesz — powiedział z wy- 
siłkiem. jestem taki zmęczony... Będę 
spał. 

Plichta przygryzł wargi. 

— Nie uratuję go pomyślał ze 
smutkiem. — Śpij — powiedział głośno. 
— Będziemy teraz lecieli z wiatrem. Za 
godzinę dolecimy. 

Ale jeszcze nie' zawracał. 

— Jeszcze pięć minut — powiedział 
sobie. 

Po pięciu minutach dodał jeszcze pięć. 

Kra w dole gęstniała ciągle. Ukazy- 
wały się niewielkie wyspy lodowe, po 
pięćset, sześćset metrów kwadratowych., 
Nawet najdłuższa z nich nie wystarcza- 
łaby na lądowanie samolotu. ale Plichta 
łudził się jeszcze, że znajdzie stały lód. 

Minęło piętnaście minut. Dalszy lot 
był: oczywistym szaleństwem. 

Plichta z ciężkim sercem położył ster 
na burtę. Maszyna pochyliła się 1 legła 
w skręt. 

Wtem daleko, w ciemnym błękicie 
nieba na południo-zachodzie zapaliły 
się dwie dziwne gwiazdy: czerwona i 
zielona. Błysnęły, zgasły i błysnęły zno- 
wu. Potem zaczęły płynąć na północny 
wschód, przecinając Plichcie drogę, aż 
znalazły się niedalej niż 500 metrów od 
niego. 3 

Dopiero wówczas uświadomił _ sobie, 
co to znaczy: ciemną przestrzeń nad 
Arktykiem przegarniały skrzydła ja- 
kiegoś samolotu. 


Rozdział VII 


Notatka o zaginięciu na wschód od Zie 
mi Wrangla jednego z handlowych stat- 
ków Wielkiej Linii Północnej, podana 
drobnym drukiem na ostatnich stronach 
dzienników, uszła uwagi większości czy- 
telników, jak tego sobie życzyła dyrekcja 
Towarzystwa. Prasa całego świata zajęta 


at 
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była akurat wtedy sprawami 
w Stanach Zjednoczonych i wiadomość 
tego rodzaju nie budziły większego zzin- 
teresowania. 

Dopiero kiedy jakiś radio - amator 
krótkofalowiec spod Myślenie zgłosił się 
telefonicznie do Ministerstwa Poczt i Te 
legrafów z zawiadomieniem o dziwnej 
depeszy, której część odebrał przypadko- 
wo na fali 415 m., wybuchła sensacja. 
Depesza ta podawała tylko zachod! 
długość geograficzną 170 stopni, sygnały 
SOS, nazwę staizu i nazwiska ludzi, do 
których była skierowana” 

Nazwiska Jerzego Greya, Stefana Wi- 
lego, Andrzeja Kramera i Józefa Bie 
laka w ciągu paru godzin obiegły Pol- 
ske, powtarzane przcz wszystkie rczgłcś- 
nie 1 redakcje. Ss Junak II, jego załoga, 
rzucena przez katastrofę na krę lodową. 
być może o setki mil od brzegu, i pilot 


Plichta stali się natychmiast bchaiera- 
mo dnia, 


mniano sobie słynną w czasie 
ny Eskadrę Orląt, Reporte- 
kiwzniu pilo- 
ję w kształ 


wanej szachownicy ze złotą trzynastką. 
Dzwoniły telefony. Stukały aparaty tele- 
graficzne. Prasy drukarskie  wyrzucały 
kolumny tłustego druku.  Roznosieicie 
gazet wykrzykiwali tytuły nadzwyczaj- 
nych dodatków. 

W gabinetach dyrektorów departamen- 
tów, w kancelariach szefó iałów 
redagowano i uzgadniano pośpicsznie no- 
ty i telegramy Obradowały komitety ra- 
tunkowe. Zbierano pieniądze Organizo- 
wano łączność radiową ze stacjami ar- 
ktycznymi. Dopytywano się o nowe wia- 
domości w Meskwie, we Władywostoku, 
w Ossaka i w Tokio. 

Potem sensacyjne wiadomości zaczęły 
się sypać jaX z rękawa. W ciągu kilku 
dni nie pisano £ nie mów'cno o niczym 
innym, tylko o akcji ratunkowej. 

Wojskowe i komunikacyjne lotnictwa 
radzieckie 1. kanadyjskie przystąpiło do 
poszukiwań. Założono kilka baz lotni- 
czych na północnych brzegach Kamczat- 
ki i Alaski. 

Wprawdzie pierwsze loty wywiadów” 
cze nie dały żadnych wyników, później 
zaś uporczywa mgła uniemożliwiła na 
czas dłuższy poszukiwania, ale za to do 
cieśniny Beringa zbliżały się lodołama- 
cze W. L. P., które wyruszyły przed ty- 
godniem z północnych portów azjatyc- 
kich i podążały z pomocą rozbitkom: 

Spośród polskich lotników pierwszy 
zgłosił się Józef Bielak, pilot polskich 
linii lotniczo komunikacyjnych. 

Gazety rozpisały się o nim szeroko. 
Właśnie miał wyjechać na dobrze zasłu- 
żony urlop po całorocznej pracy, gdy 
doszła go depesza spod bieguna, Dyrek- 
cja linii oddała do jego dyspozycji swój 
najnowszy samolot „Błyskawica” j Bielak 
zamierzał wyruszyć na nim w drogę 
przez Moskwę, Omsk. Krasnojarsk, Ja- 
kuck i Kołymsk do przylądza Deźniew 
— rasem przesei) 14.000 km 

Nazywano go bohaterem, podziwiano 
jego poświęcenie i odwagę, prawiono mu 
komplementy. proszono o wywiady i nie 
dawano mu chwili spokoju, pókć nie wy- 
rzucił za drzwi reporterów i nie zaczął 
kląć. Wtedy część prasy nazwała go ory- 
ginałem, skupionym, małomównym. lecz 
gwałtownym. Reszta wyraziła zdziwie- 
, że takiego prostaka deleguje się w 
tak ważnej misji na kraniec świata 

elaka niewiele to wszystko obeszło. 
Nie miał czasu czytać, co o mim piszą. 
Wystartował na swojej „Błyskawicy” w 
towarzystwie telegrafisty Skowrońskie- 
go i jednym skokiem przyleciał do Mo- 
skwy w trzy godziny. 
Wyłądował tylko po t 
ię odprawie celnej i naty 
tstwieniu formalności poleciał dalej. De- 
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pesze doniosły nazajutrz, że widziano go 
nad Kazaniem i Omskiem, oraz że lą- 
dował po ciemku późnym wieczorem vw 
Krasnojarsku, przebywszy 3.650 
km. które pokrył w ciągu dziedięciu go- 


Tegoż dnia ukazała się w prasie wia- 
domość o starcie innego Polaka, niejakie, 
go Lecha Szczerbińskiego, na samolocie 
angielskiej ekspedycji filmowej z Bor- 


neo. 

Ów Szczerbiński miał do przebycia „za 
ledwie" jakieś 7500 km, ale jego trzyc- 
sobowy samolot, rozwijał szybkość zaled 
wie 250 km na godzinę: 

W tym samym czasie rozesżła się po- 
głoska, że w Meksyku wybuchł bunt woj 
ska. Na tę depeszę nie zwrócono by 
ej uwagi gdyby nie pewien szczegół, 
związany ze sprawą Junaka II. Oto je- 
den z kontraktowych lotników armii me- 
ksykańskiej, korzystając. z zamieszek, 
uciekł na wodno - samolocie wojskowym 
w kierunku Los Angelos, usiadł na mo- 
rzu poza granicą wód terytorialnych 
Stanów Zjednoczonych i, zakupiwszy za- 
pas benzyny od statku cysterny, wystar 
tował do Nome na Alasce, aby — jak 
oświadczył — wziąć udział w poszukiwa 
niach rozbitków. Junaka, 

Powątpiewano, czy uda mu się tam do 
leciać, ponieważ odległość wynosiła po- 
nad 5.000 km, Zastanawiano się, co to za 
jeden ów ryzykant i do jakiej należy na- 
rodowości, bo depesze nie podawały na- 
zwiska. 

Nazajutrz pierwsze stronice pism przy 
niosły dalsze szczegóły. 

Bielak przed świtem wyleciał z Kras- 
nojarska nad rzeką Jenisiej i wśród za- 
wiel śnieżnych stracił łączność radiotele- 
graficzną zarówno z portem lotniczym. 
jak z Kierieńskim, skąd miano prowa: 
dzić go dalej do Jakucka. Obawiano się 
poważnie o jego życie. Wczesna zima te- 
go roku skuła_ mrozem olbrzymie stepy 1 
lasy azjatyckiej Rosji, a w „stolicy zim- 
na" — w Jakucku — temperatura spad- 
ła do 50 stopni poniżej zera: - 

Burze śnieżne i huragany szalały od 
od. północnych skra- 


jów tundry po mongolską granicę. Lot- 
nicze linie i 
zostały uni od kilku dni i 


jeruchomięne 
tylko ten jeden szaleniec walczył z wi- 
sbrem, śnięgiem 4 mrozem gdzieś nad _o- 
kręgiem irkuckim, na północ od jeziora 
Bajkalskiego, jeśli nie leżał pod szczątka- 
mi swego samolotu wśród gór Ilimu. 

Szczerbińsk: lądował w Hong Końg 
po dziesięciogodzinnym locie, przenoco- 
wał i o świcie wyleciał do Szanghaju. 
Tegoż dnia jeszcze miał” zamiar dotrzeć 
do Mukdenu, to jest prawie na pół dro- 
gi do przylądka Deżniew nad cieśniną 
Beringa. 

Uciekinierem z Meksyku, który — jak 
utrzymywał — pożyczył sobie tylko woj- 
skowy wodno - samołot od armii meksy- 
kańskiej, aby go zwrócić po skończonej 
akcji ratunkowej, okazał się znany pilot 
Andrzej Kramer. 

Pierwszych informacji o nim udzieli- 
ło Ministerstwo Spraw Zagranicznych 


Grecii, siyż w, Swoim czasie był iam w 
nie, to loinik walczący po stronie 
powstańców. sów 

Do lotnictwa meksykańskiego wstąpił 
jako pilot kontraktowy. 

'W tym czasie dowiedział się o kata- 
strofie Junaka i o depeszach Plichty. . 
Skorzystał więc z zamieszek wojsko- 
wych, aby drapnąć na „pożyczonej” ma- 
szynie. 

Do Nome jednak nie doleciał. Z powo- 
du wyczerpania zapasów benzyny mu- 
siał wodować koło Seward i tam został 


zatrzymany przez władze, które namy- 
śleły się, co z nim zrobić: czy wydać go 
wraz 2 wodno - samolotem rządowi me- 
ksykańskiemu, czy odesłać tylko samo- 
lot, czy wreszcie pozostawić go na wól- 
ności i samolotu nie odsyłać. 

Opinia publiczna co do osoby Krame- 
ra podzieliła się na dwa _ stronnictwa. 
Jedni widzieli w nim tylko awanturni- 
ka, który zdezerterował z wojska j u- 
kradł samolot. Inni okazywali mu sympa 
tię: szukał guza po całym świecie, ale 
nie bez szlachetnych intencji Pierwsi 
nazywali go krwawym żołdakiem. Dru- 
dzy — błędnym rycerzem. 

"Tymczasem Kramer, który wcale nie 
interesował się tym, co piszą o nim w ga 
zetach i nie chciał czekać na decyzję 
władz amerykańskich co do swojej 030- 
by, wymknął się z rąk policji lotniczej 
i wsiadł do pierwszego pociągu odcho- 
dzącego z Seward do Fairbanks — na pół 
noc. Tu wszelki ślad po nim zaginął, tym 
łetwiej, że nie bardzo go szukano, lznać 
jąc takie rozwiązanie sprawy za najwy- 
godniejsze. 

Tegoż dnia wyruszyła z Warś 
jeszcze jedna lotnicza ekspedycja ratun- 
kowa. 


Samolot trzyosobowy uniwersalny „Pi- 
rat G 23" był ostatnim wyrazem techni- 
kl XX wieku: Został.on zbudowany wed 
ług projektów biura konstrukcyjnego fa- 
bryki samolotów Koszuta z metalu wy- 
nalezionego przez braci Józefa i Walde- 
para, Koszitów, który Baaweno niókką 
stalą”, 


wrót w przemyśle lotniczym, jaic zapew- 
niały artykuły gazet, Nie dość jednak na 
tym, Prototyp „Pirata” posiądał próca 
niezwykłej mocy i wytrzymałości, jesz- 
cze inno wyjątkowe właściwości. 


„Możemy dziś podać do wiadomości put 
blicznej. że samoloty typu „Pirat* posia- 
dają. skrzydła o zmiennym” profilu i na- . 
stawnym kącie natarcia podczas lotu. 

Aby zrozumieć wszystkie korzyści te- 
go nadzwyczajnego wynalazku wystar 
czy wiedzieć, że dotychczas konstrukto- 
rzy biedzili się nad połączeniem w jed- 
nym i tym samym samolocie trzech róż- 
nych właściwości, wzajemnie się wyklu- 
czających: 1) wielkiej wzbijalności (tj. 
szybkiego wznoszenia się w górę przy 
krótkim starcie), co uwarunkowane jest 
dużym kątem natarcia płaszczyzn noś- 
nych: 2) wielkiej szybkości poziomej na 
każdej wysokości, co zależy od profilu 
skrzydła i osiąga się przez mały kąt na- 
tarcia; wreszcie 3) zwrotności, którą moż 
na osiągnąć przez powiększenie powierz- 
chni nośnej, tracąc jednak na szybkości 
poziomej. 

Wszystkich trzech zalet nie miał do- 
tąd żaden samlot na świecie, ponieważ 
żaden nie posiadał skrzydeł o zmiennym 
profilu i kącie natarcia, skonstruowanie 
zaś płaszczyzn nośnych tego rodzaju na- 
potykało na nieprzezwyciężone przeszko 
dy z powodu braku materiału dostatecz- 
nie wytrzymałego i zarazem lekkiego, 2 
którego można by je było wykonać, 
wzpoiero Senialny wynalazek braci Ko- 

łów — „lekka stal" w połączeniu z 
niemniej genialną konstrukcją skrzydła 
typu „Pirat* dały w wyniku uniwersal- 
ny, samolot, którego prot fabryka wy 
ya obecnie na pomoc com. Juna- 

W ekspedycji tef bierze udział Stef 
Wirecki, pilot obsługujący fabryki Ko: 
szuta, oraz główny monter — Karol Za- 
krzewski jako mechańik" 

Dalej szczegółowo podane były życio- 
rysy załogi Pirata, którą stanowili dwaj 
lotnicy słynnej Eskadry Orląt, 

Przypominano, że Stefan Wirecki 
chodzi spod Łoniży, że tw czasie minionej 
wojny odznaczył się szczególnie, osiąga- 
jąc kilkanaście zwycięstw w walkach po 
wietrznych, że po zawarciu pokoju kil- 
kakrotnie zdobywał pierwsze miejsca w 
międzynarodowych zawodach akrobacji 
lotniczej, wysuwając się na czoło Świato- 
wego lotnictwa sportowego i że wresz- 
cie został zaangażowany jako pilot fa- 
oryczny. 

O Karolu Zekrzewskim pisano 
obszerniej RZEZ 
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Dnia 8 marca, z oka. 

a lowego 
Dnia Kobiet, wyszedł 
znaczek o nominale 60 
(+80 fil. (fioletowy) w 
nakładzie 200.000 egz. 
Znaczek jest wykorany 
heliograwiurą, " ząbko- 
wanie 12 i pół: 12 1 pół. 

Dnia 19 marca, z oka 
zii_30-lecia proklamacji 
węgierskiej republiki 


SKRZYNKA POCZTOWA 


tl. Grzegorz  Malinow- 
sta.” pablanice,' Poniatow - 
skiego 15. 

Celem '_ skompletowani 
swego zbioru chcialby px 
rezumiec się z kolegą fila- 
elista,  poeladającym: duży 


<yBÓF 'dubletów "lepszych 
znaczków Niemiec (7 


żna czytać 
poziomo i pionowo. 
Znaczenie wyra 


Azji płd. - zach. 
W. Warhoł — 


czę się prować 


MAGICZNY KWADRAT 


Do podanego kwadra. — Do 
tu wpisać 4 wyrazy czte 
roliterowe o poniższy 
znaczeniach, które mo- 
jednakowo c: 


ów: mają wspólną literę koń 
v Oddział żołnierzy. 2) 


Rasa psa. 3) Waga opa- 
kowania. 4) Mieszkaniec 


z tobą działo , 
dawno cie nie widziałem. 
— Jestem bardzo zajęty, u- 


TARACH 


radzieckiej, ukazały stę 
dwa znaczki: 40 £ (brą- 
zowy, czerwony) i 60 f. 
(oliwkowy - czerwony). 
Na znaczkach cych znaj 
dujemy reprodukcję ze 
znaczków z 1919 roku 
(Marks i Petóti). Nala. 
500.000 serii, druk—he- 
liograwiura,  ząbkowa- 
nie — 12:12. 


KLUBU 


mol. Szule Jerzy, Złoci- _ ogłoszenia skrzynki poczto- braży sobie _ teraz 
misę, welności 37" rp yo śaoskGda Srakiyczniej © losach par: _ „„Wysbrażmy, sobie. teraz, 
'Wymieni serie znaczków Makówka Ireneusz, Łódź, 1 " rów udało nam się opano- 
SEUESZSI. Paneli  zęsgałaj m Przypotzmy *4 puj R titurami bę plon: 

zwa) jzwecji, At - ymieni znacz szzęhownie: „Oznaczone „i centrum właściwe” 

Mik USA. | Niemiec na krajów ga niestempiowine Samo 4 srodkowe pola (GŁ m -Sentrum wiaścseć 
Zmiał Muieh krajow.  maczki Poki Bemokrat: SE day ie tow „Beniywmi  takt"Zpordd: „że Nie moża 
Wymianę prowadzi się z cznej. Dziękujemy za przy- Wiaściwe . pozostale pol. ani pionek przeciwnika, bo 

kolegamł pawołająe się na stane znaczki. , oznaczone kropiami ij. PJCEZKO PCIE 
Sek d3, Gł; ed. 06. (3. M.  ZEinie. Co wiedy widz my 
BEES SŁ R Widzimy. 3ę aria przede 


GWIAZDA 


podanej figury 
wpisać dośrodkowo 8 
h wyrazów  sześciolitero- 
wych o poniższych zna 
niach, przy czym 
wszystkie te wyraz 


cową. Pierwsze litory 
tych wyrazów dadzą roz 
wiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 
1) Część uparatu foto- 
graficznego. 2) Zaofiaro. 
wanie, propozycja pod. 
jęcia się czegoś , 3) Pan 
stwo w Ameryce środk. 
4) Część świata. 5) Ga- 
tunsję jabłek. 6) Wypo- 


boty lub zachowania się. 
upomnienie, —-7) Część 
zamku w karabinie. 8) 
Kraj w Ameryce półn. 

B. Pelczerski—Rzeszów 


— Naprawdę? A jak ci idzie” 
— Pierwszorzednie. Już je- 

stem po Gwóch lekcjach... 
To wiedźmy tu. 


tak 


auto: 


da] 
ać 


zmieniać b.egi? 


— © rety, instruktor! 


— Czy umiesz przynajmniej 


Wariacie, jedź przez 


pCENTRUM" 
1 JEGO ZNACZENIE 


Ze słowem „centrum”. 0- 
znaczającym Żrodek_szacho 
śnie, czytelnicy. nasi 
spotkan się już kilkakrot- 
ie. Omawiając zagadnie- 
nie szybkiego | rozwoju 
woporanieliśmy również 1 o 
tym. aby rozwój ten pro- 
Wadzit w miarę możliwości 
do, opanowania 

Dziś” postaramy, si 
śnić, dlaczego właśnie śro- 
dek szachownicy ma tak 
wiekie znaczenie | dlącze- 
go” opanowanie centrum 
Bardzo "często 


centrum. 
wyja 


decyduje 


wnika ma bardzo 


szerokie”. 


dziach” (na „bandzie”). 
trum możemy” umieścić. 
sza” (igury 

niejszych pozyci 


x przeciętśmy 
nie komunikacyjne 


rzye”' tam, gdzie 


Odpowiedzi 


1. Sz Kłodzko. Nadestany 
logogryt zatrzymujemy w tece re- 
dakcyjnej. 

3. Sadowski — Łowicz. Wszystkie 


4 zadania późdą. 

3 Imieliński — Dąbrowa G. Czę- 
ściowo” wykorzystamy. 

T. Stasiak — Gda 
Gesiane zadania wykorzystamy 

R. Dudzie — wiece, Zadania tek 

ystnki należy wyko” 

Viałym uniekratko- 


1. Zuchowski — Legnien. Oczywi- 


ście, że zamieszczamy prace każde- 
so 2 naszych Czytelników, o tle 54 
Sapowiednie. Ze względu ma brak _ LOGOGRYF „G': 20- 
* la, guwot, gmina, znę- 
bi, gotyk, grota, 
gości, gawra, gwizd, 


kraków 
Prosimy 
0 uzbrojenie się w cierpliwyść, gdyż 


Nadesłane wykorzystamy. 


materiału jest dużo a miejsca (po- s a 
mimo stałych „Walk z redakiorem KRZYŻÓWKA: Po 
naczeinym) ... mało. ziomo: cep, beret, pu, 
1. Doszła - Świdnica. Niestety. gxi, Kana, Anam, ban- 
na papierze kratkowanym nie! 5 
2. Pllkowsli — Żyrardów, W. przy da, Zukoś, łom, to, tur, 
nylski — Poddębice, J. Ksiatkow- ru, rondo, my (wspak), 


ska — Łódź, R. Sidorowicz — Ba- 
cleczki, H. Kierski — Dziaicdowo, 4. 
Konieczniak — Starachowice, 3. 
Szczygieł — Zary, K. Zak — Łań- 
cut. J. Michałowski — Sochaczew, 
3. Majchrzak — Truskolacy, J. Ko- 
łacióski — Łódź. Z nadestanych ma- 


Atos, elew, ali, nos, Ga 
lia (wspak), akt. 

Pienowo: ser, ce, pe- 
£aż, banderoia, tanato- 


teriatów nie, korzystamy. log, Pan, lak, kamea, 
w Przybyki — Poddabie, przy Aa, motyw bor, Sum, 
zpłając zadania wlasnego ukłedu na 
Iezy Sojączyś na osobnej ktrice niz ©l2, Ostia, denat, 5, al 
wiązanie, Rysunki winny był wsko ka 
ane na białym Aiekratkowinym Da 
weed: = aś LOGOGRYF: ul, Au 


(Aurum), dość (wspak, 
zwóż, kiwi, pręt (wspak) 
ster, foka, Ac_ (Actyn), 
my — Święto ludzi pra 
cy. 

Za dobre rozwiązanie 
nagrody książkowe 0- 
trzymują: 


Ski — Dachowa. M. Banaczkowski — 


Katowice, J. Kurnik — Zarórze, J. 
Nierowski — Kazimierza Wika, Z. 
Werno — Leszno. 3. Machaliński - 

W. Marczak — Eubląg. 


1. Martynowicz — Zabrze, 
w. Misiewicz — Kożuchów. Wykorzy 
stamy” częściowo. 


rzone pole działania: mai 

sbór posunięć, figury wro 

pa „duszą się" 1 nie mogą 

Zająć natwralnych. dobrych po 
i w środku szachoń 


My zaś, oanowawszy cen 


powiedniej chwili rozpoczyć 


gdsż opanowawszy © 
słowne 
Wore KIE; 


4 1 wolne ręce dla 
Szatkowu decyduje 
skeji. możciny, zaw 


Rozwiązanie zadań z nr EJ 


x asnym momencie silniej 

Bt. liezniejst 1, zazwyczaj 

latwo zwyciężyć. 
udowodnimy "io" narazie 


w jednym przykładem: 


Pozycje tę bierzemy x 
partii Sehiechter-John. 
śm _1805), Biało opunow 
rum, punkty 5-1 f6 ni 
da dg nich, „izekucja 
naśtapiła"prędkoć 1. Het — 
Serek. 2. wła — 1, 
Hid — ez, 3, Si — fo 
łe obradzają "run! 
żacy atak 


np. 3. 


FODARCALCADA 

fa + e. (Skoczek (6.-podi 

15 aroma pionami stol a 
adniet)" WRT —_e7. 5. 


SUI = "IA. Sek Ef (Grożtia 

ś Sdz Wzta. 1. Wsd3, 

W idz s. WIB 4 1 mato. 6. 
6, WAB: 16 (wyni 


Rak łam. gdzie będziemy nei) 7 6z:f6 (W rezuliacie 
Sheteile a gdzie przeciwnik mają białe podparteo „Neol 
fest słapszi: Sy przeciwni  nezo* piona | Wolną diową 
kz, pozbie praktycznie na la kad ia cs, w samo su, 
duie części, nie mają mię- ce pozycji czainych | ŻA 
Szy sobi dobrego pot Wes 5 


Ke. 11 
a. Ii. 


NORY 
132 Ki, 
Wa KS. 13, si a 


aku! postnięciach 
Poddnty aię. 


1 Ryszard Mokansk 
Jelenia Góra, ui. 
ka 1-1, 

2. Begamił Nowak — 
Milies, ul. Okrzej 20, 
3. Zenon Olszak — Key 
mia, ul. Podgórna 18 
pow. Szubis 
4. Jerzy Posak — Sta. 
lowa Wola, ul, Hutni- 
cza 6-11. 

5. Wiesław 
— Kraków, ul 


należy w te 
10-cio dniowy! 
ukazania si 


od daty 
numeru (decyduje dat 


stempla pocztowego! 
pod adresem redakcji 
dopiskiem na _ kopert 
„tożrywki umysłowe" 
Za dobre _ rozwiązani: 


przynajmniej jednego 
tych zadań przyznany. 
zostanie drogą losowa 
nia 

3 nagród 


jążkowych | 


Retlaktor sportowy 
odpow.ada 


KOL. RUDNICKI I. KATO 
WICE. Odpowiadamy  kolej- 
no na Twoje cztery pytaniu: 
1 W 1948 roku w wyścigu 
Warszawa — Praga Indywi- 
dualnie zwyciężył Prosinek, 
zaś w Praga — Warszawa 
Żoricz. 2. Do _ najlepszych 
przedwojennych bramkarzy 
polskich zaliczali się: Madi 
ski, Krzyk, Mrugała, Strauch, 
Brom, Tatuś i inn. 3. Obie te 
drużyny istniały już przed 
wojną. 4. Mistrzostwo Polski 
sześciokrotnie zdobył Ruch, 
ponadto mistrzamt byla Ora- 
covia, Pogoń, Wara... 

KOL. ŚLIWA ST. WODZI- 
SŁAW. Punkty w tabeli ligo- 
wej oblicza się b. prosto. Za 
zwycięstwo 2 pkt, za remis 1 
pkt, za porażkę 0 pkt. Jeżeli 
więc czytasz, że Wisła ma 10 
punktów, oznacza to, że wy- 
grała 5 spotkań. 


Budujemy przystań płyackq 


WYBÓR MIEJSCA 


ludzi. Do 
Gwardia — 


Liga piłkarska pasjonuje co tydzień tysiące 
tej pory bez straty punktu w lidze prowadzi 
Wisła. 


Liczni zwolennicy konkursu sportowego dopięli wreszcie Swego. W prz; 
tym numerze czeka Czytelników miła niespodzianka w postaci 


| KONKURSUSPORTOWEGO 
za s 2 góry, że nie będzie to konkurs łatwy. Trzeba będzie porządnie 
sez oco wysilić swą fantazję i pomysłowość. A opłaci się, bo zwycięz- 


có kiwać będą piękne i pożyteczne nagrody. Ą SRoGiS 
SOK czym konkurs nasz kodzie polegać, jakie posiadać będzie warunki i jakie 
redakcja przeznacza nagrody — o tym powie Wam następny numer 


„SWIATA MŁODYCH* 


JAROSLAV DROBNY, odnosi 


w tym roku same sukcesy. 
Jego rodacy są pewni, że w 
tym roku Drobny odegra po- 
ważną rolę 1 Wimbledonie, 
czego mu również gorąco Ży- 


W. Dla wybudowania przystani 


GRAMY W PALANTA wodnej wybrać należy specjal- 


ne, dogodne miejsce. Jeżeli 
na bolsko przea | że bieg wszystkich 


Z pewnością niedaleko Waszej szkoły, lub miejsca 
zbiórek przepływa rzeka, do której chodzicie się kąpać. 
Aby nauka pływania mogła przebiegać racjonalnie, niee 
zbędne są pewne urządzenia, słowem konieczna jest przy 
stań pływacka. Taką przystań jesteście w stanie sami 
wybudować. Przez najbliższe numery naszego pisma po- 
stammy się Wam w tym pomóc. 


= najlepszych  teni- 
świata, Czechosłowak 


Jeden 


sistów czyń 


przystąpicie do budowy nad 


Jak wysiada prze ; » MEK zn. że rzeką, najlepiej wybrać miej- 

paka Pa sz REJ] mt 5 wracając sce, gdzie prąd wody jest naj- miejących pływać. Woda pod  senu to 25 X 5 m, maksymale 
a” porodbiem | prawa bietu ku | do zkeólsńwaj 4, słabszy, np. w zatoce. Należy słupkami do skoków nie powin- ne zaś 50 x 20 m. 

ke o aa | wówczaą mi gra. | maty nio zowłali również zbadać przed tym dno, na być płytsza niż 3 metry. W budowie tego prostego 
Pzodk aby: Wy „królesywać trafieni piłką. Pod które powinno być piaszczyste, basenu niezbędne są dwa pło- 


kupić się, tzn. zy- 
skać prawo do 
następnego podbi. 
cia pliki, przy - 
czym zalicza mu 
się 1 punkt, Tym 
czasem Tożrzuce- 
ni na polu gracze 
starają się sehwy 


bila więc Nr 5, ale 
jego podbicie czy- 
li „kampc” znów 
złapał ktoś z po- 
wietrza _ wołając 
„dwa”. Rzuca ją 
*mowu do swojego 
partnera, Ten sp. 

strzegi, że cd m 


czekając na pod - 
bicie jednego z na 
stępnych graczy. 
Jeżeli ten podbił 
dobrze, wówczas 
obaj biegną do me 
ts t dopadają jej 
zanim - przeciwni 

cy zdołali schwy- 


bez kamieni i mułu. Oczywiś- 
cie im dalej od brzegu tym 
woda jest głębsza, należy więc 
obliczyć w ten sposób, że w 
głębokości od 0,5 do 15 m 
przeznaczymy dla uczących się 
pływania, od 1,5 m zaś dla u- 


BUDUJEMY BAS| 


Miejsce odgrodzone  brze- 
giem i dwoma mostkami znaj- 
dującymi się na odległości 25 
lub 50 metrów jeden od dru- 
giego, nazywać będziemy ba: 
senem. Minimalne rozmiary ba- 


ty, lub pomosty o rozmiarach 
5 lub 20 m długości i 2,5—3 m 
szerokości. Pomosty wykona 
się (jak, o tym pomówimy na- 
stępnym razem) ze słupów dre 
wnianych przykrytych deska- 


t5 do „królestwa mi o grub. najmniej 3 cm. 
biegną przeciwni- 
cy, odrzuca więc 

m) 


cić piłke i trafić 
nią | biegnoceco, 
czyń „skuć” Ko, 


piłkę. Ponie - 
waż powrót był- 


Ca ierzchni 7 
by_w tych warum ją powierzchnię wodną, 


zamkniętą między startowymi 


© O 2 g 


dobywa kach ryzykowny, tesau, który z i n 
Ki ulrólestwo” 0 | obaj zosiają mi | na ich drodze, Je- i powrotnymi pomostami, dzia 
śle drużyna nrze- mecie, trzymając den z biegnących 1i się żerdziami (dług. 2 m) pe- 


zestaje „skuty”. 
W tym miejscu 
daje 


ciwna nie „cdku- 
je się", Graczena 
polu starają się 
prócz tego nie do- 


sie chorągiewek. 

Z kolei podbija 
trzeci gracz, Pod- 
bił, dajmy na to, 


łączonymi ze dobą sznurami, 
na pola do pływania o szer. 2 
metrów każda. Schemat ogól: 


puścić w ogóle do | źle'ijedenzprze- | a cała drużyna z ny takiego basenu o szerokoś- 
biegu przez od- | ciwników zdołał | bola ucieka do ci 8 metrów ilustruje załączo- 
rzucenie piłki na | schwycić piikę z | zkrólestwa* W R nadaj 
„królestwo”, powietrza wolając 15m momencie sku p ry: » 
wstrzymuje to bo | „raz*! Zagrywają- | 1%. uprzednio ucie ę W następnym numerze zaj: 
wiem biegnącego | cy nie może więc | kający lub który- miemy się szczegółowym omó- 
(musi się w chuń. | biec, staje na gra- | kolwiek z „kró- ieni rada 
M przelotu piłki | nicy, królestwa i stara się kak ny ecru 
przes linię zatrzy- | czeka na sposcb- piłkę i składowych basenu, a więc po- 


mać), albo przez 
groźbę skucia zmu 
sza się gracza do 


ność do biegu. Na- 
stępny gracz pod- 
bił dobrze i teraz 


mostami, słupkami 
mi itp. 


„ startowy- 
fić jednego z bie- 
snących do „króle 


powrotu na linie | obaj j.3i4 bieg- | stwa”. Gdyby mu 0 25 6500 ——— 

„królestwa W | ną do mety, zaśpo | się to udało ocalil- ! = * 

wypadku, | gdy | przedni dwaj wra. | by drużynę, która 

gracz podbija pił- cają do „królest- mogłaby wrócićdo Złote ręce D 
kę, lecz ta pada wa”, Przypuśćmy, „królestwa*, PNE 


M ODYCH 


Tygodnik Związku 


Lie który.was zainteręsuje 


merów reportaż, który » pewnością Was zainteresuje. Oto 


WAB wpłaręerśwa Polskiego 
ydaje Sp. Wyd. - Ośw. 

„W świetlicy pio- skoków | pomagali " 4 j 

mierów 35-ej szkoły starsi koledzy. Naj „Czytelnik: 

W Kawie "potowal Be prżeżwiymi REDAGUJE: _z0spól. 

lerwykiy ruch. silk zanła Gure- 

Balch 2 otywieniem (ez Gala pork, ADRES REDAKCJI: | 

sskutowały nad pro Fowa, o Sfatyszew » 

jetem budowy” swe Igor Nielienko. ak, M, 


'ADRES ADMINISTRACJI 


zo stadion ST. maju: Wszystko 
ikonę ęszzęcy vs. wyło gotowe. Swój (dział. prenumeraty): W; 
Shell. aby byiwie cy pracowal: Po  sładicń" (ak go na- Szawa, "pl. Trzech Krzyży 
SB) pikny, okaleny skończonych lek. zywają  ueziiowie). 36, tel. Mila, 


Srzewami | żeby po- 
siadał miejsca dla wi 
dzów. Każdy wnosił 
Jakić projekt 
Ponieważ: dy; 
szkoły, obiecaia 
Szić boisko, ©: 
postanowiły  poszu 
ka pomocy 1 wyda 
1y delegacje do po- 
szczególnych fabryk 
Dyrektor fabryki ma 
szyn do pisania obie 
Sal 4 metry sześc. la- 
samochód ma 


postanowiono, otwoż, 
rzyć uroczyście 13 


sekolnego 
stadionu — kończy 
autor reportażu — są 
Szeroko "otwarte dia 

młodzieży. 


DRUK: Zaką. zraticzne „RSW* 
Prasa — Śinolna 12, 
WARUNKI PRENUMERATY: 
Cena egzemplarza 16 złotych w 
prenumeracie "miesięcznej 
zł. kwartalnej 100 zi. 


kcja 


Listonosze 1 urzędy pocztowe 
w” catym kraju przyjmują w 
terminie, do 20 każdego, mieśią 
SUOEPHŁY na tzw. pronimera 
£Ę zleconą, przy którym lo sy- 
Stemie > odpada | wypisywanie 


"bieżni, 
miejsc dla rzutów i 


Moj eznisaw o — Kiedy rk mó ćmi stotnie „złote ręce”. Stadiony takie potrzebne są każdej przekazów | zamówień oraz ue 
WEZ EM SE 5 szkole i u nas. Czy nie piękny przykład dali Wam koledzy ka się wopiąt pocztowych: a 
Ę W ok EJ 2 radzieccy. Zastanówcie się nad tym w swej drużynie, poszu- otw EC rj 


a z fury do piwnicy. — Drugiego stycznia! 


kajcie miejsca na takie boisko, a zdy zdecydujecie się na 
wybudowanie własnego stadionu, napiszcie nam o tym 


Sprawą tą zajmiemy się zresztą w najbliższym czasie. 


2. 1012 B-17130 


N——_, 


